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R e d a k c j a  przyjmuje in teresantów  od 1 i pól do 
3 po południu.

7 a w ro rękopisów Pednkcia nie odpowiada.
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem P R O L E T A R J U S Z E  WSZYSTKICH K R A JÓ W  ŁĄCZCIE, S I Ę  !  CENA NUMERU 2 0  G R O S Z Y

Z a g u b io n e  
sztandary

Sądzę, że m am  praw o stw ierdzić 
dwa fakty: 1) obóz „sanacyjny" nie 
zd o ła ł stw orzyć żadnego masowego 
ideowego m ch u  robotniczego; forma- 
oje robotnicze, inicjow ane p rzez dzi­
siejszy  system  rządzenia, s ta ły  się 
ogniskami „nienawiści w  płaszczu  lo­
jalności", ogniskami nastro jów , za- 
narchizow anych pod  każdym  wzglę­
dem, —  niczem  więcej; 2) obóz „sa­
nacy jny" nie po trafił tak  sam o „utrwa  
lić"  siebie n a  „odcinku włościań­
skim "; ruch socjalistyczny na wsi 
istn ie je , n ik t już na to nie poradzi; p. 
B ojką  trzeba traktow ać, jak smutny 
cień ładnej przeszłości; nikt. oczywi­
ście, w  Polsce nie przypuszcza; żeby 
pp. M ichałkiew icz i K ulisiew icz mo­
gli przeciw staw ić się poważnie S tron­
nictwu Ludowemu.

P rzy  te j sposobności zwrócę tylko 
uwagę, że „Gazeta P olska '‘ w  spo­
sób bardzo uproszczony próbuje, p o ­
lem izując ze mną, zaprezentow ać 
swoim czytelnikom  ruch drobnych 
rolników w skali światowej, jako „je­
dną w ielką reakcyjną masą"\ jest to 
teza  niezgodna z  rzeczyw istością  d la 
ca łe j E uropy W schodniej i P ołudnio­
wej, dla F ran c ji i —  w  dużym  sto ­
pniu — dla Skandynaw ji, jeżeli n a ­
w et pom inę In d  je, Egipt, A ustra lję, 
A frykę Południow ą; drobni rolnicy 
odegrali istotnie  rolę reakcyjną  spo­
łecznie  w A ustrji, w B aw arji, ponie­
kąd  w S tanach Zjednoczonych i w 
K anadzie. Is tn ie ją  tu  dwa prądy  
dziejow e, w ręcz sobie przeciw staw ­
ne. W  Polsce źród ła  i założenia ru­
chu ludowego  —  to  U niw ersał P o ła ­
niecki K ościuszki, to „G dy naród  do 
b o ju” .,, to  „testam ent Bosaka", to  
,,Zaranie" i D A W N Y  Stapiński, S ta- 
piński z „epoki bohatersk ie j"; naw et 
Róża Luksem burg  nie um iała n a tra ­
fić na .p ie rw iastk i reakcy jne" w p ro ­
cesie budzenia się polskiej wsi p rzed  
"Wojną; te  .p ie rw iastk i"  pow stały  
znacznie później, już w Polsce N ie­
pod leg łe j; dzisiaj odsunięte zostały 
gdzieś daleko w tył; to  w łaśnie DE­
C YD U JE. „Gazeta Polska" p raw do­
podobnie nie zd a je  sobie sprawy, że 
pow tarza — po kilkudziesięciu latach 
—  rozum ow anie szkoły  Pobiedono- 
scewa  o „zasadniczym  konserw atyz­
m ie" chłopa rosyjskiego i wogóle 
chłopa słowiańskiego; chłop rosyjski 
odpow iedział „czerwonym kogutem " 
w  r. 1905 i... rewolucją agrarną r. 
1917; odpow iedział i... rozstrzygnął 
sp ó r teoretyczny m iędzy szkołą Po- 
biedonoscewa  a  szkołą Czernowa  i 
szkołą Lenina  na  korzyść tych o sta­
tnich.

*  *
*

Słowem, tam te dwa „odcinki" — 
robotniczy i w łościański —  zanoto­
wane być m uszą w rachunku „ te re ­
now ej" p racy  „sanacyjnej"  słówkiem
—  K L Ę S K A . Tenże natom iast ra ­
chunek „sanacy jny" posiada pew ną
—  prawie jedyną społecznie —  ru ­
brykę, pozytyw ną  d la siebie: jest taki 
odłam  IN T E L IG E N C JI P O LSK IE J. 
k tó ry  zw iązał swój los z losem „sa­
nacyjnego" system u rządzenia. Rzecz 
oczywista, chodzi tu  o O D ŁA M  jedy­
nie. In teligencja socjalistyczna  ucze­
stniczy w ruchu socjalistycznym ; in­
teligencja ludowa  — w ruchu ludo­
wym; inteligencja, budująca od la t 
ruch nacjonalistyczny, —  w S tron­
nictw ie Narodowym  i w  Obozie W iel- 
k iej Polski; pom ijam  też część biu­
rokracji, k tóra będzie służyła mniej 
lub więcej lojalnie, mniej lub więcej 
um iejętnie każdem u  system owi rz ą ­
dów. P ragnąłbym  omówić w yłącznie  
psychologię i położenie tego środo­
wiska „pracowników um ysłowych", 
k tóre świadomie pop iera dzisiejszy 
stan rzeczv, k tóre nie przypadkow o  
i nie silą inercji zapełnia kad ry  biu­
ro k rac ji cywilnej i wojskowej, k tóre

Strajk w przemyśle naftowym
Imponującą solidarność. Jedenaście tysięcy robotników porzuciło pracę

(Telefonem od w ła sn e g o  korespondenta)

BORYSŁAW, 2 WRZEŚNIA.
W nocy z 1 na 2 września rozpoczął 

się strajk powszechny W CAŁYM 
PRZEMYŚLE NAFTOWYM.

Strajk ma przebieg wspaniały. W szys­
cy robotnicy solidarnie porzucili pracę. 
OGÓŁEM STRAJKUJE 11 TYSIĘCY 
ROBOTNIKÓW W ZAGŁĘBIACH: 
BORYSŁAWSKIEM, BITKO W SKIEM, 
KROŚNIEŃSKIEM I W RYPNIE.

W ZAGŁĘBIU KROŚNIEŃSKIEM 
policja robi utrudnienia w odbywaniu 
zgromadzeń, prowokując w ten sposób 
spokojnie strajkujących robotników.

W raiinerji „TRZEBINIA" policja o- 
toczyła rafinerję, nie dopuszczając do 
odbycia zgromadzenia. Mimo to, strajk 
rozpoczął się o godz. 10-ej rano i trwa 
w całej pełni. Również w „POLMI- 
NIE“, na który najbardziej liczyli nasi

przeciwnicy, — wszyscy robotnicy so­
lidarnie porzucili pracę, z wyjątkiem 
majstrów i kilku urzędników, którzy 
udają, że się „p*acuje". Dla wywołania 
nastroju, dyrekcja „POLMINU“, ku u- 
ciesze robotników, poleciła grać muzyce 
fabrycznej.

Firma „LIMANOWA" jeszcze przed 
wybuchem strajku sprowadziła 150 ła­
mistrajków, których trzyma, pod ochro­
ną policji, w fabryce. Strajkują tam 
wszyscy robotnicy, zatrudnieni w rafi- 
nerji. Dyrekcja „LIMANOWEJ" ogłosi­
ła, że nie chce zmieniać dotychczaso­
wych płac i wzywa robotników, aby 
natychmiast podjęli pracę; w przeciw­
nym razie — zwolni ich i zatrzyma ła ­
mistrajków. ROBOTNICY ODPOWIE­
DZIELI NA TO, ŻE NIE PÓJDĄ NA 
ŻADNE INDYWIDUALNE UMOWY,

I ALE BĘDĄ WALCZYĆ, WSPÓLNIE Z 
ROBOTNIKAMI CAŁEGO PRZEMY- 
SŁU NAFTOWEGO O UMOWĘ ZBIO­
ROWĄ.

W DROHOBYCZU odbyło się w 
czwartek wieczorem olbrzymie zgro­
madzenie robotnicze, przy udziale 5000 
ludzi. Przemawiali tow. tow, STAŃ­
CZYK i BOCIAN.

Robotnicy napiętnowali z najwyższem 
oburzeniem p. DENASIEWICZA ze 
„związku" p. MORACZEWSKIEGO, 
który... werbował łamistrajków. Kilku 
robotników, którzy dotychczas jeszcze 
należeli do Z. Z. Z., oświadczyło, że je­
żeli p. Denasiewicz poważy się jeszcze 
raz przemawiać na zgromadzeniu, to mu 
je tak samo rozbiją, jak zgromadzenie 
w Drohobyczu w ubiegłą środę, z któ-

S tra jk  w G d y n i
Sytuacja strajkowa w Gdyni nie ule- I działy). } żewskiego.

gła zmianie, | Przez cały czas odbywają się roko- I Podobno woj. pomorski Kirtiklis za-
Strajkują solidarnie wszyscy maryna- j wania pod przewodnictwem okręgowe- I proponował obu stronom arbitraż rzą- 

rze i robotnicy portowi (wszystkie ‘ go inspektora pracy z Torunia, p. Świe- * dowy.

Trzeba bronić się i trzeba walczyć
K om unikat  W ydziału  W ykonaw czego  Komisji Centralnej 
Związków  Zaw odow ych

Obecny moment kryzysu ekonomicz­
nego — przedsiębiorcy polscy postano­
wili wyzyskać nietylko w kierunku bez­
względnego OBNIŻENIA PŁAC, lecz 
również w kierunku zupełnego zniesie­
nia zasady REGULOWANIA WARUN­
KÓW PRACY Za pomocą umów zbioro­
wych. Nikt nie ma mieć prawa mieszać 
się w stosunki przedsiębiorcy do swego 
robotnika, — on sam, niekrępowany 
żadncmi umowami, podyktuje „swoje­
mu" robotnikowi taką płacę, jaką sam 
uzna za stosowną.

Tak postawiono kwestję w przemyśle 
włókienniczym w całym Okręgu Łódz­
kim, Białymstoku i Bielsku, na takiem 
stanowisku stanęli przedsiębiorcy hut 
szklanych, takie tendencje wyłoniły się 
w górnictwie węglowem, wreszcie o u- 
mowę zbiorową toczy się obecnie wal­
ka w PRZEMYŚLE NAFTOWYM. Na­
wet drobny przemysł, jak: właściciele 
drukarń lub piekarni postanowili w tej 
mierze pójść za wskazówkami swych 
starszych kolegów z „LEWJATANA"

Liczono przytem na to, że robotnicy, 
zagrożeni widmem utraty pracy na sta­
łe — okażą się niezdolni do walki i do 
obrony. Ostatnie wypadki wykazały 
jednak, że obliczenia przedsiębiorców 
były fałszywe. Wszędzie, gdzie tylko 
pozostała niezależna organizacja klaso­
wa — ROBOTNICY UMIELI WYSTĄ­
PIĆ DO WALKI. Od blisko dwuch 
miesięcy jesteśmy świadkami tego bo­
haterskiego zmagania się nękanych gło­

dem robotników z przedsiębiorcami, 
którzy chcą „szybciej przeprowadzić ka­
pitalizację w Polsce". Od czerwca trwa 
ustawiczna walka w PRZEMYŚLE 
WŁÓKIENNICZYM, to w tem, to w in- 
nem przedsiębiorstwie. Raz po raz po­
wstają do walki zagrożeni w swych na- 
byłych prawach ROBOTNICY PRZED­
SIĘBIORSTW MIEJSKICH; — ostat­
nio wystąoili do walki MARYNARZE 
I ROBOTNICY PORTOWI W GDYNI. 
ROBOTNICY NAFTOWI w kopalniach 
i rafinerjach w całem Państwie — nie 
mówiąc już o walkach w drobnym prze­
myśle, jak: w piekarstwie i t. d.

Cynizm przedsiębiorców niektórych 
gałęzi przemysłu poszedł tak daleko, 
że, licząc na bierność robotników, po­
stanowili oni, przy sposobności zniesie­
nia umów zbiorowych, narzucić obniż­
kę płac, idącą do 40%.

W przemyśle naftowym, według 
projektów przedsiębiorców — płace 
miałyby być obniżone dla poszczegól­
nych kategorji od 19 do 40%, a w Kro- 
śni®ńskiem i Bitkowskiem — nawet do 
55%! Dlatego jedyną odpowiedzią na 
te prowokacje musi być BEZWZGLĘD­
NA WALKA. Możemy tu i ówdzie u- 
lec, ale to spokoju w przemyśle nie 
wprowadzi, bo będziemy ustawicznie 
i ciągle tak długo, jak długo tylko bę­
dzie wśród klasy robotniczej żvła myśl 

j niezależnej klasowej organizacji zawo­
dowej — WALCZYĆ przeciwko wyzys­
kowi, o swe prawa do życia.

Już dziś pojawiają się coraz częstsze 
głosy w prasie „sanacyjnej" i w orga­
nach przedsiębiorców, że walki nasze 
są walkami politycznemu Mamy jedną 
odpowiedź na te głupie zarzuty: niech 
przedsiębiorcy spełnią wysunięte przez 
nas nie polityczne żadania: UTRZY­
MANIA PŁAC, NIEPOGARSZANIA 
WARUNKÓW PRACY i niech zawrą 
UMOWĘ ZBIOROWĄ — a dopiero, 
gdybyśmy wówczas do pracy nie przy­
stąpili — mieliby prawo mówić, że pod 
pretekstem walki ekonomicznej, posta­
wiliśmy sobie inne jakieś cele politycz­
ne. Wysuwanie dziś tego rodzaju za­
rzutu pod adresem naszej organizacji 
zawodowej — ma to jedynie na celu, 
by skierować przeciw walczącym ro­
botnikom policję i władze administra­
cyjne.

Dlatego WYDZIAŁ WYKONAWCZY 
CENTRALNEJ KOMISJI ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH W POLSCE, rozpa­
trując wytworzoną ostatnio sytuację — 
stanął na stanowisku, że robotnicy 
wszedzie, gdzie tylko żyje wśród nich 
mvś! organizacu i walki klasowej — 
MUSZĄ BRONIĆ swych zdobyczy eko­
nomicznych i MUSZĄ WALCZYĆ o u- 
mowy zbiorowe o niepogorszonych wa­
runkach pracy i płacy.

WYDZIAŁ WYKONAWCZY 
CENTRALNEJ KOMISJI ZWIĄZKÓW

ZAWODOWYCH W POLSCE.

pełn i funkcję społeczną cieniutkiej 
powłoki, osłan iającej obóz „sanacy j­
n y" p rzed  całkowitym, stuprocen to ­
wym, utożsam ieniem  się z aparatem  
adm inistracji państw ow ej, które, dy ­
sponując do woli P R Z Y W IL E JE M  
państw ow ej pom ocy finansowej, „po­
sadow ej", policyjnej, „cenzurow ej" 
i w szelkiej innej, — tworzy LEG EN­
DĘ „sanacji", jako rzekomo społe­
cznego ruchu um ysłowego i m asow e­

go, zasypuje kraj niezliczoną ilością 
dzienników i tygodników, naw et m ie­
sięczników teoretycznych, syokim pia 
skiem P O ZO R Ó W  zasłania w oczach 
Zachodu „rzeczywistą rzeczyw istość"  
polską.

L itera tu ra  włoska w ytw orzyła po ­
jecie ZA G U B IO N YC H  S Z T A N D A ­
RÓ W  dla określenia ludzi z pośród 
inteligencji w łoskiej, k tórzy bezpo­
średnio  z szańców  postępu, rad y k a­

lizmu, liberalizm u przew ędrow ali do 
„czarnych koszul" Mussoliniego. W  
Polsce tak sam o „ZAG U BIO N E  
S Z T A N D A R Y "  to chorągwie „postę­
pow ej" inteligencji, usiłu jącej nadą­
żyć  przed  wojną, podczas w ojny i 
zaraz po wojnie za krokiem  ruchu 
socjalistycznego i ruchu ludowego. 
W  r. 1926 całe to bractw o dokonało 
„Salto m ortale".

M ieczysław  N iedziałkow ski.

rego p. Denasfewicza przepędzili człon­
kowie /ego własnego związku.

Ostatnio do Centralnego Związku 
Gćfników zgłosiły się DROBNE FIRMY 
NAFTOWE I RAFINERJE o zawarcie 
umowy na dotychczasowych warun­
kach. I tu jednak nie wiadomo, czy doj­
dzie do porozumienia, gdyż firmy te nie 
chcą się zgodzić, aby nowa umowa o- 
bowiązywała na określony termin (przy- 
najmniej na roki).

Zaiścia w fabryce Scheibiera 
i Grohmana w łodzi

W czwartek wynikły zajścia w fabry­
ce Schleiblera i Grohmana, która, jak 
wiadomo, objęta jest strajkiem.

Strajkujący robotnicy przędzalni nie 
opuszczali, jak donosiliśmy, terenu fa­
bryki. Otóż w czwartek doszło do zajść 
między policją, znajduiącą się pod fa­
bryką, a tymi robotnikami. W rezulta­
cie policja usunęła robotników z fabry­
ki i trzech z nich aresztowała.

W czwartek odbyła się konferencja 
z fabrykantami, ale nie doszło na niej 
do porozumienia.

* •
*

Również nie uległa zmianie sytuacja 
strajkowa w „Widzewskiej Manufaktu­
rze", Obszerną korespondencję o prze­
biegu strajku podajemy na str. 5-ej.

Co to wszystko 
ma znaczyć?

Przed kilkoma dniami ogłosiliśmy 
wiadomość, że Państwowy Bank Rolny 
musiał, jako gwarant, pokrvc dług pry­
watny p. sen. Steckiego z BBWR, przy­
wódcy Związku Ziemian. Nie otrzyma- 
1’śmy na ten temat żadnego wyjaśnienia, 
ant żadnego sprostowania.

Teraz dowiadujemy się. że znowu 
Państwowy Bank Rolny musi pokryć 
gwarantowaną przezeń pożyczkę pry­
watną hr. Jarosława Potockiego w su­
mie około miljona zł. Hr. J. Potocki był 
— o ile wiemy — ubezwłasnowolniony 
na żądanie rodziny.

Więc co to wszystko ma znaczyć? 
Czy panowie, stojący u steru Państwo­
wego Banku Rotnego nie zdają sobie 
sprawy że chodzi tu o fundusze publicz­
ne, i że oni to właśnie — nie pp. Stecki 
i Potocki — ponoszą odpowiedzialność 
za gospodarowanie temi funduszami?

Sądzimy, że kierownictwo PBR ma 
obowiązek wyjaśnić opinji publicznej, 
na jakiej podstawie prawnej i moralnej 
podejmuje tego rodzaju „gwarancje".

Choroba Karola 
H. R o s tw o ro w sk ie g o

Znakomity dramaturg Karol H. Ros­
tworowski, laureat państwowej nagrody 
literackiej na rok 1932, jest poważnie 
chory.

Stan zdrowia chorego budzi niepokój 
lekarzy.

Ju t ro  w „R obo tn iku” 
artykuł Leona Berensona

p. t. 
Na piętnastolecie sądow nictw a
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Przegląd p s y  | Apetyt na zbrojenia
ORFDZTF. n  P 7F S Ł A W A  MTC.H A ł.O W - * «  *9ORĘDZIE p. CZESŁAWA MICHAŁOW ­

SKIEGO.
„Dziennik Urzędowy Ministerjum 

Sprawiedliwości" przyniósł na naczel- 
nem miejscu manifest, czy orędzie p. 
Czesława Michałowskiego, m inistra 
sprawiedliwości, z racji p iętnastolecia 
polskiego sądownictwa. W słowach 
wielce górnych wspomina p. Michałow­
ski dzień 1 w rześnia 1917 r., kiedy to 
, praw nicy polscy zgłosili się do służby 
odradzającem u się Państw u Polskiemu, 
tw orząc drugą z kolei po wojsku — Le- i 
gjonach Polskich — instytucję państw o­
wą — polskie Sądownictwo". Orędzie 
swoje kończy p. Michałowski równie 
górnie, jak je rozpoczął, następującem  
życzeniem pod adresem  sędziów i pro­
kuratorów :

Nie zaślepiając się jednak w ocenianiu 
dokonanego dzieła, nie uważając go za 
skończone, życzę Wam, Panowie, owoc­
nego, v/ dalszym ciągu ofiarnego i nieu­
stępliwego trudu w rozwoju pracy, roz­
poczętej 1 września 1917 roku.
W łaśnie w dniu 1 w rześnia br., a więc 

w piętnastą  rocznicę istnienia Sądow ­
nictw a polskiego, razem z uroczystem 
orędziem przygotow ał p, Michałowski 
dla sędziów drugi „prezent", w formie 
dekretu o zawieszeniu ich nieusuwalno­
ści...

LOŻA... WTAJEMNICZONYCH 
HISTORYKÓW?

Rewelacyjny artykuł p. Boy‘a .  Żeleń­
skiego o przyczynach śmierci Adama 
Mickiewicza w yw ołał żywą reakcję w 
świecie literackim  i naukowym. Z kilku 
stron równocześnie zażądano od rewe- 
la tora  poparcia przypuszczeń dowoda­
mi prawdy. Tw ierdzi on, na podstaw ie 
jakichś anonimowych m aterjałów , żer 
Mickiewicza otruto, że nie um arł on 
naturalną śmiercią, że nad ostatnim o- 
kresem  jego życia unosi się cień jakiejś 
ponurej tajemnicy — a więc wskaż źró­
dła, na których się opierasz, powiedz— 
m iast półsłówek i niedomówień — całą 
prawdę I

Na żądanie to — naszem zdaniem  zu­
pełnie słuszne — daje Boy taką  odpo­
wiedź, skierow aną pod adresem  histo­
ryków :

Dokumenty?... Moi panowie, miałem 
sposobność przekonać się, jak wy szu­

kacie dokumentów, których... nie chcecie 
znaleźć... (71).
To jest jednak tylko wstęp. W dal­

szym ciągu powołuje się Boy na list, ja­
kiegoś młodego historyka z K rakow a 
(bez wymienienia jego nazwiska), k tó­
ry  przeglądał w  bibljotece C zartorys­
kich

zielone teczki, których nie pokazuje się 
literatom, tylko zaufanym historykom. 
Teozki te .opatrzone są zastrzeżeniem — 
relacjonuje dalej p. Boy — aby ich nie 
pokazywać niewtajemniczonym...
Otóż — w tych tajemniczych teczkach 

znajdować się mają w łaśnie owe doku­
menty, stw ierdzające „bez żadnej w ąt­
pliwości", że M ickiewicz został otruty...

Przecieram y ze zdziwienia oczy. „Zie­
lone teczki", „zaufani historycy"— ^w ta­
jemniczeni historycy" — co to wszyst­
ko znaczy?! Cóż to za niesam ow ita k la ­
syfikacja: „historyk wtajemniczony"'?!
Cóż to  — do kroćset! — za stopień nau-

Niemiec von Papena . Schleichera
Wystąpienie Rządu von Papena z 

żądaniem powiększenia zbrojeń nie 
jest żadną niespodzianką. Na Kon­
ferencji Rozbrojeniowej w Genewie 
przedstawiciel Niemiec zagroził wy­
cofaniem się z Konferencji, o ile o- 
beony stan zbrojeń w Niemczech zo­
stanie utrzymany. Gen. Schleicher 
już wówczas zapowiedział, że Niem­
cy, za zgodą mocarstw lub bez ich 
zgody, powiększą swe zbrojenia. Na­
zywa się to, w języku Schleichera, 
reorganizacją „Reichswehry".

Źe Rząd Papena właśnie teraz wy­
stąpił oficjalnie z żądaniem zbrojeń 
na forum międzynarodowem, tłuma­
czyć można tern, że chce on odwrócić 
uwagę opimji Niemiec od spraw we­
wnętrznych i skierować ją na hasło 
popularne, którem Papen może sza­
chować Hitlera. Im trudniejsze poło­
żenie Papena w kraju, tern skwapli­
wiej szuka on dywersji na froncie za­
granicznym, 

j Apetyt zbrojeniowy Papena idzie 
I bardzo daleko. Sądząc z tego, co po­

dała prasa francuska, Niemcy żąda­
ją dla siebie prawie zupełnie wolnej 
ręki w sprawie zbrojeń, żądają po­
wrotu do stanu rzeczy Niemiec kaj- 
zerowskich.

Niemcy motywują swe żądanie 
tern, że Traktat Wersalski skrępo­
wał Niemcy pod względem zbrojeń 
w tej myśli, że stopniowo inne pań­
stwa również się rozbroją; ponieważ 
jednak rozbrojenie innych państw 
dotąd nie nastąpiło, przeto Niemcy 
zadają równouprawnienia.

Ten argument Niemiec jest w za­
sadzie słuszny i w zgodzie z Trakta­
tem Wersalskim. Nie można go ode­
przeć żadnemi kontrargumentami, nie 
można sie powoływać np. na to, że 
Niemcy zbroją się potajemnie, gdyż

od tego była międzynarodowa Komi­
sja Aljancka, by kontrolować zbroje­
nia Niemiec, a skoro komisja ta 
przed laty opuściła Niemcy, stwier­
dziwszy, że wykonały one przepisy 
Traktatu Wersalskiego, to wszelkie 
późniejsze zarzuty odpadają.

Niemcy mają więc pod względem 
formalnym pozycję silną. Ich obecne 
wystąpienie jest policzkiem dla mo­
carstw aljanckich, przedewszystkim 
dla Francji, które, broniąc Traktatu 
Wersalskiego przed Niemcami, nie 
pomyślały wcale, że pewnego dnia 
Niemcy mogą się powołać na Traktat 
przeciw aljaniom. Przez 13 lat trwał 
wyścig zbrojeń na lądzie, morzu i w 
powietrzu i oto nastąpiła chwila, 
kiedy Niemcy wołają: żądamy w
myśl Traktatu Wersalskiego wolno­
ści zbrojeń narówni z wami.

A iironja losu sprawiła, że Niemcy 
występują ze swemi żądaniami wła­
śnie w okresie Konferencji Rozbroje­
niowej. Cały świat zebrał się, by ra­
dzić nad rozbrojeniem, Niemcy zaś 
żądają powiększenia zbrojeń!

Kto wie, czy pod naciskiem Nie­
miec, Konferencja Rozbrojeniowa nie 
pójdzie na daleko idące redukcje 
zbroień. Militarystvczny i reakcyjny 
Rząd Papena miałby wtedy mimo­
wolną zasługę na kartach historji, 
Ale nie można wątpić, że Konferen­
cja genewska nie pójdzie aż tak da­
leko, by zrównać wszystkie państwa 
pod względem rozbrojenia z Niemca­
mi. A w takim razie konflikt z Niem­
cami będzie trwał dalej.

Jakie jest stanowisko socjalistów 
w tej sprawie?

Miedzvnarodowka Socjalistyczna 
niejednokrotnie stwierdzała, że do­
tychczasowy stan rzeczy w dziedzi­
nie zbrojeń nie da się utrzymać, że

Niemcy mają prawo do równoupra­
wnienia z innemi państwami. Ale So­
cjalizm kategorycznie protestuje 
przeciw temu, by to równouprawnie­
nie wyraziło się w powiększeniu zbro­
jeń niemieckich, lecz żąda rozbroję- j 
nia wszystkich państw na równych j 
prawach i obowiązkach. Nawoływa­
nia i przestrogi socjalizmu nie odno­
siły dotąd skutku. I oto dziś reakcyj­
no - millitarystyczny rząd Papena - 
Schleichera występuje wobec demo­
kratycznego rządu Herriota jako 
stróż Traktatu Wersalskiego!

Co za paradoks! Oczywista, Rząd 
Papena najmniej przejmuje się Trak­
tatem Wersalskim, lecz posługuje się 
on nim jako wygodnym pretekstem 
do odbudowy potęgi militarnej Nie­
miec.

I w tem tkwi największe niebezpie­
czeństwo wystąpienia Niemiec. Pod 
płaszczykiem Traktatu Wersalskiego 
Niemcy junkierskie chcą przemycić 
swe reakcyjne, militarystyczne pla­
ny. Gdyby nawet inne państwa roz­
broiły się całkowicie, to wówczas do­
piero Niemcy Papena - Schleichera 
pokazałyby światu, do czego są zdol­
ne i rozpętałyby nową wojnę odwe­
tową.

Sytuacja jest więc niezmiernie tru­
dna. Socjalizm jest za równoupraw­
nieniem Niemiec z innemi państwa­
mi, ale Socjalizm jest bezwzględ­
nym przeciwnikiem uzbrojenia reak­
cji i faszyzmu niemieckiego. I z tej 
racji należy się przeciwstawić żąda­
niom Papena i Schleichera. Nikt nie 
zagraża Niemcom zzewnątrz, nato­
miast Niemcy papenowsko - hitlero­
wskie są groźbą nieustanną dla są­
siadów, zwłaszcza dla Francji, a 
przedewszystkiem dla Polski.

( jmb.).

Von Papen ułaskawił morderców Piecucha
ale Hitler jest nieubłagany

BERLIN, 2.IX (PAT). Komisaryczny 
Rząd pruski powziął dziś decyzję, za­
mieniającą w drodze łaski wyrok śmier­
ci wydany przez sąd bytomski na 5 hit­
lerowców za zamordowanie robotnika 
Piecucha na DOŻYWOTNIE ciężkie 
więzienie. Komunikat urzędowy stwier­
dza, że Rząd przyjął, jako okoliczność 
łagodzącą, nieznajomość przez przestęp­

ców, w chwili dokonywania przez nich 
czynu zbrodniczego, ostrych kar, jakie 
wprowadził dekret prezydenta Rzeszy 
z dn. 9 sierpnia bież. roku. Jak słychać, 
wniosek obrony o wznowienie procesu 
spotkał się z przychylną oceną ze stro­
ny miarodajnych czynników.

* *
*

W ten sposób Rząd von Papena deli­

katnie uśmiechnął się pod adresem  Hi­
tlera, Ale Hitler nie chce już dzisiaj 
słyszeć o kompromisach z v. Papenem. 
W mowie, wygłoszonej w  czw artek wie­
czorem w Berlinie, wódz hitleryzmu o- 
świadczył, że gotów jest w spółpraco­
w ać z innemi stronnictw am i (t. zn. z 
Centrum), ale w żadnym w ypadku z 
Rządem Papena - Schleichera.

Na Dalekim Wschodzie —  nowe zaostrzenie
Japonja „zaw arła" z „niepodległą" 

Mandżurją układ wojskowy. Na mocy 
tego swoistego układu, Japonja uzysku­
je „praw o" utrzym yw ania dowolnej ilo-

ci wojsk w dowolnej liczbie miejscowo­
ści Mandżurji.

A tymczasem ruch powsfayczy w sa­
mej M andżurji w zrasta na siłach, wbrew

optymistycznym zapewnieniom japoń­
skiego m inistra wojny. I w Szanghaju 
daje się zauważyć znaczny wzrost o» 
strych nastrojów antyjaporiskich.

kowy: „historyk zaufany" !,.. j dziwnie średniowiecznych stosunków w
Boy dotknął — na m arginecie wielce j świecie naukowym, gdzie jasność i ści-

sensacyjnych rewelacyj o Mickiewiczu j slość musi być uznana za podstaw ow y 
— niemniej sensacyjną spraw ę jakichś w arunek wszelkiej poważnej pracy. Na

światło dzienne z temi „zielonemi tecz­
kami"! Trzeba ie dać do rąk  history­
kom, bez żadnych dodatkowych okre­
śleń! W.

Od RedaRcji
W poniedziałek, dnia 12 września, 

rozpoczynamy w specjalnym dodat­
ku literackim, druk interesującej po 
wieści, tłumaczonej z  angielskiego, 
p. t.

„PORTRET SZPIEGA"
E. TEMPLE THURSTON A.

Są to sensacyjne dzieje pięknej ko­
biety, która, rozpocząwszy od reli­
gijnej ekstazy, skoczyła na roli nie­
bezpiecznego szpiega.

W jaki sposób dokonała się ta e- 
wolucja, możliwa tylko w warunkach 
obecnego ustroju, który cechuje zu­
pełne pomieszanie pojęć i zasad mo­
ralnych — opowie nam w sposób 
barwny i interesujący w swej książ­
ce Temple Thurston.

Tragiczna śn lerć  
Bernarda Dygi
Radcy  M i n i s t e r s t w a  K o mu n ik ac j i

Dnia 28 sierpnia 1932 r. zmarł radca 
Min. Komunikacji Bernard Dyga. W tym 
dniu, w racając z Podkowy Leśnej, przy 
wsiadaniu do kolejki elektrycznej w padł 
pod koła przyczepnego wozu i te pogru­
chotały mu obydwie nogi. Z powodu u- 
pływ u krwi nie przetrzym ał amputacji 
nogi i zm arł w szpitalu Dz. Jezus.

Smutny i tragiczny fakt nie do uw ie­
rzenia. Dyga, wielki przyjaciel p racow ­
ników kolejowych, orędownik wolnej, 
niezależnej myśli, w wysokim stopniu 
uspołeczniony referent dla spraw  p e r­
sonalnych, autor dem okratycznych roz­
porządzeń m inisterjalnych itd. itd. — 
nie żyje.

Szkoda dla pracow ników  i dla Mini­
sterjum Komunikacji niepowetowana. 
Był to człowiek, który potrafił w tych 
ciężkich czasach dla pracow ników  ko­
lejowych połączyć swój urząd ze stano­
wiskiem człow ieka w  społeczeństwie, 
kierując się zawsze nietylko rozumem, 
ale sercem i duszą w  spraw ach pracow ­
niczych.

Każdą spraw ę trak tow ał z  praw dzi- 
wem zrozumieniem interesów  pracow ni­
ka i przedsiębiorstw a.

Miał dużo cywilnej odwagi. Myślał 
głośno i do końca. Zawsze był sobą, ni­
gdy się nie dał uwieść w swoich zapa­
tryw aniach i zasadach za cenę pięknej 
karjery  urzędniczej. A było to niełatw e 
w  obecnych w arunkach.

N iejednokrotnie pomijany w powoły­
w aniu r.a wyższe i kierownicze stano­
wiska, k tóre  obsadzano często ludźmi 
o niższych kwalifikacjach urzędowych, 
niż kwalifikacje zmarłego. Pomijano go 
często ze względu na jego zapatryw a­
nia i przekonania.

W  zmarłym tracą  pracow nicy kolejo­
wi i Urząd Ministerjum człowieka o spi­
żowym i granitowym charakterze, wy­
trawnego praw nika kolejowego, gorli­
wego i uczciwego urzędnika i gorącego 
orędow nika interesów  pracowniczych

Ta św ietlana pam ięć o Nim długo po­
zostanie między nami. Ta jasna i sło­
neczna postać powinna być wzorem dla 
wszystkich pracowników.

Cześć Jego pamięci!

■HHaBMRMBF

JA N  NEPOMUCEN MILLER.

RozRład wewnętrzny
„Wiadomości Literackich"

(Dokończenie).

W zmagający się z roku na rok ucisk 
polityczny skłonił pismo do uniezależ­
nienia się od , niezależnych", jako nie­
wygodnych dla pisma, a naw et niebez­
piecznych. W zmagający- się natom iast 
kryzys ekonomiczny zmusza do poszu­
kiw ania nowego czytelnika dla pisma, 
czytelnika, którego trzeba zwabić nie 
subtelnością oczywiście skom plikowa­
nych rozważań teoretyczno - literackich, 
lecz na wzór „Kurjera Czerwonego" 
swoistością poruszanych spraw  i tem a­
tów

Oto jest źródło „zapotrzebow ania" na 
Boya i jego „szkołę".

Od dwóch lat jesteśmy świadkami po­
uczającego widowiska, jak cały „balast" 
pow ażnie i rzeczowo traktow anych do­
tąd zagadnień literackich ustąpił miejsca 
w „Wiadomościach" kapryśnynj wzlo­
tom stylu „Zielonego Balonika".

Dobre jest to, co się może stać m a­
teriałem  do kawału, dowcipku, p ikan t­
nej aluzji lub drastycznej sensacji. L ite­
rat, myśliciel staje się „ciekaw y" ze 
względu na ilość przygód erotycznych 
lub oryginalności swego zboczenia płcio­
wego.

Z tego punktu w idzenia rozpatru je się 
Pascala, Balzaca, Constanta, M ickiewi­
cza — i wszystko to ma uchodzić za 
„okłam anie" literatu ry  i rew elację nie-

lada. Trudno zaprzeczyć, że w tej dzie­
dzinie udaje się Boyowi powiedzieć od 
czasu do czasu coś rozsądnego lecz je­
dnostronność tych zainteresow ań jest 
tak  uderzająca, potomstwo literackie, 
spłodzone przez Boya, w sposób tak  
papuzi omlaskuje i dystansuje mistrza, 
że trudno bez najwyższego niesm aku i 
obrzydzenia czytać te „rewelacje", cie­
kaw e już tylko dla badaczy zboczeń i 
dywagacyj życia płciowego.

W łączenie tych kwestyj do kategorji 
„literackich" byłoby grubem nieporozu­
mieniem, gdyby nie było świadomą grą 
na odbicie czytelników chyba pismom w 
rodzaju „Tajnego detektywa", który  po­
winien wytoczyć „Wiadomościom" sp ra­
wę o odszkodowanie.

Drugą sferą zmagań Boya i jego szko­
ły jest w alka z ’klerykalizm em  i w alka 
o praw a kobiety. Każdy rozsądny czło­
w iek m usiałby Boya w tych usiłow a­
niach poprzeć i uszanować, uznać jego 
odwagę cywilną i obrotność pióra.

A jednak, gdy się zestaw i te „tem aty" 
z cytowanem i poprzednio kwestjami, u- 
derza w nich jedna w spólna cecha: Boy 
do zagadnień tego typu podchodzi nie 
od strony właściwej ich wagi społecz­
nej, lecz cechującej je — pikanterji. Był 
czas, że w  „Wiadomościach" zagadnie­
nia społeczne poruszali: Daszyński i

Hempel, Stawar, Irzykowski — obecnie 
w ystarcza pismu w zupełności „Życie 
świadome", mające polegać na „świa- 
domem m acier-yństw ie"... Nareszcie 
wiadom o na czem polega... świadomość.

Choć sama kw estja jest zasadniczo 
słuszna, wysunięcie jej programowe po­
kryw a i osłania właściwy obraz globo­
wej walki społecznej, której krzywda 
kobieca jest słabiutkiem  odbiciem, 
Omijanie więc kwestyj zasadniczych i 
wysuwanie na czoło pikantnego drobiaz­
gu jest oczywiście programową zamiast- 
ką, surogatem spolecznictwa, mogącem 
atoli z powodzeniem zaapelować do pod 
nieconej w yobraźni pensjonarek, mo- 
dystek i m anicurzystek, których ulubio- 
nem pismem stały się obecnie ucicszne 
„Wiadomostki",

Do tego samego celu — pikantnej sen­
sacji zm ierzają reportaże literackie, roz­
mowy i wywiady (szczytem jezuickiej 
laktyki i towarzyskiego nietaktu jest 
„Rozmowa z ojcem Pirożyńskim " M. 
Choromańskiego).

Dział „wiedzy ścisłej" reprezentuje w 
„Wiadomościach" słynny pogromca a- 
pokaliptycznie zagadkowej dla siebie 
filozofji — p. Bruno Winawer, którego 
zadufanie „stołiczne" pozwala po trak ­
tować jako „myśliciela z Krupówek", 
jednego z niewielu ludzi myślących w 
Polsce — W itkiewicza — p er „Stanisław 
Maciej Ciumkiewicz" (Studja polemicz­
ne" Nr. 33).

I taka argumentacja, apelująca do po­
czucia wyższości jołopa z W arszaw y 
nad kretynem  z prowincji, ma być chwy­
tem „przedstaw iciela nauk ścisłych" w 
polemice literackiej?...

W e wszystkich działach zasadniczych

pisma „Wiadomości" doprowadziły do 
groteski i karykatury  linje przewodnie 
pisma literackiego, idąc śladem naj­
mniejszego oporu, schlebiając gustom 
dam w pewnym w ieku i podlotków na 
doroście, k tóre z gorączkowemi w ypie­
kami na tw arzy chwytają każdy r.owy 
num er „Wiadomości", żeby się dowie­
dzieć, „jak było, z kim było i gdzie się 
potem  leczyło?"

Podsumowując rezultaty  tych wą­
tłych dociekań, stwierdźmy, że teraź­
niejsze oblicze „Wiadomości" w ni- 
czem nie odpowiada zadaniom pisma 
społeczno - literackiego, którem  przed 
kilku laty  były, że przeto  pismo n ie­
praw nie żeruje na kredyt swojej fir­
my, k tó ra  jest obecnie wekslem bez 
pokrycia.

Że wobec „zdrady klerków " „wiado- 
m ostkow ych”, jawnego szkodnictwa 
kulturalnego, ukrytego pod pretensjo- 
nalnemi pozorami, k tóre  mogą zaimpo­
nować chyba jeszcze damom z „Adrji 
i „Europy", polującym na pikantne te ­
m aty do rozmowy, zachodzi nieodzow­
na potrzeba stw orzenia nowego pisma 
literackiego.

Są u nas ludzie, którzy  oddawna 
mają dosyć tej dyktatury  businessu nad 
intelekem , którzy na tajnych konwen- 
tyklach w iedza o wszyskiem i osądza­
ją wszystko. Niechże w ytw orzy się ja­
kaś jawna opinja i oczyści tę atm osfe­
rę, pełną kocich zapachów i kociego 
kwiku.

Je s t przecież podobno jakiś fundusz 
kultury narodowej. Czy jednem z za­
dań kustoszy tej pozycji budżetowej 
nie powinno się stać ufundowanie pi­
sma, k tóreby ujawnić przecież mogło

stosy zaległych po szufladach i szafach, 
podgryzywanych przez myszy i mole, 
a może w artościowych jednak rękopi­
sów.

Jednem  z najpoważniejszych zadań 
chwili bieżącej jest w ytworzenie orga­
nu niezależnej opinji społecznej i lite ­
rackiej, opinji, nie podlegającej w pły­
wom partyj i koteryj, zdecydowanej je­
dnak, bezwzględnej i śmiałej.

W obec straszliwych spustoszeń ja­
kich dokonała w naszem społeczeń- 
stwie kultywacja pudlej zmyślności i 
przypodchlebnego kręcenia ogonkiem, 
odrodziły się i zakw itły w sferach ar­
tystycznych dworskie tradycje stani­
sławowskich wyjadaczy, błaznów i tref- 
nisiów Króla Jegomości. Nic więc dzi­
wnego, że cała poważniejsza i myśląca 
część społeczeństwa, nie mogąc zna­
leźć w tej literaturze żadnej zdrowej 
myśli czy twórczej postaw y wobec 
rzeczywistości, poprzestaje na obcej, 
przekazując rodzimą zmuszonym z ą- 
rzędu ze względów „patriotycznych" do 
traw ienia tych pakuł, chorującym ob­
łożnie na niestrawność, pensjonarkom.

Może lite ra tu ra  nasza tak  przeraźli­
wie nudna, u b o g a  i zabita całkowic:e 
przez najpodlejsze przekłady najgłup­
szych naw et pisarzy obcych — mogła­
by zmienić swe starcze oblicze lubież­
nego fauna, gdyby m iała możność za­
świadczenia o sobie niezależnie od Kmj 
kierunkow ych pryw atnych im presar- 
jów literackich? W tym kierunku p o ­
winny się zwrócić usiłowania całej 
zdrowej i myślącej części społeczeń­
stwa.
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MAŁY FELJETON
TROSKA O REJENTÓW

Sensacją królewskiego m. Lwowa 
jest zarządzenie, według którego sze­
ściu rejentów stanie przed komisją 
lekarską, która zbada, czy ich stan 
fizyczny i umysłowy jest w tym sta­
nie, że mogą oni bez szkody dla in­
teresów swych klijentów i bez szko­
dy dla interesu publicznego piasto­
wać stanowisko notarjuszów.

Zarządzeniu temu nie można od­
mówić słuszności. Ludzie na odpo­
wiedzialnych stanowiskach winni być 
w pełni władz fizycznych, a jeszcze 
bardziej w pełni władz umysłowych. 
Nie można tylko zrozumieć, czemu ma 
ją być poddam badaniom lekarskim  
wyłącznie rejenci i to nie wszyscy i 
jedynie we Lwowie.

A  ponadto stanowisko rejenta jest 
odpowiedzialne, ale przecież ograni­
cza się do pewnego zamkniętego krę­
gu interesów. Są natomiast stanowi­
ska znacznie wyższe od rejentow- 
skich i dygnitarze osadzeni na tych 
posadach decydują o życiu, majątku, 
sookoju i wolności, miljonów ludzi. 
Rodzi się tedy pytanie, czy nie by­
łoby właściwe, aby badaniom lekar­
skim poddani zostali wszyscy ludzie 
decydujący o losach innych, a zwła­
szcza ci, co decydują o losach miljo­
nów?

W  końcu mała uwaga. Chodzi o to, 
aby jeżeli sprawa ta zostanie przy­
chylnie załatwiona i nastąpią bada­
nia lekarskie różnych panów na w y­
sokich stanowiskach, to niechaj 
przedtem nie będzie reorganizacji,... 
izb lekarskich i lecznictwa tak, jak to 
dzieje się np. w sądownictwie.

ULTIMUS.

T a j e m n i c z e  „ u l g i 11
W artykule p. t. „Taryfy kolejowe a 

kryzys", omawiającym ciężkie szkody,
jakie gospodarstwu naszemu w yrządza­
ją nasze, ponad wszelką miarę, w yśru­
bowane opłaty kolejowe, podkreśliliśmy 
już, że jakkolw iek obniżka tych tarył 
dla ożywienia życia gospodarczego by­
łaby pożądana, to jednak obniżki spo­
dziewać się nie należy, nietylko z u- 
wagi na pomajowy fiskalizm, często zu­
pełnie na ślepo i bez względu na sku t­
ki, poszukujący na gwałt ,,dochodów", 
ale i na to  także, że kolejnictwo w o- 
becnej swej fatalnej nad w yraz sytuacji, 
na obniżkę taryf, a więc i przew idyw a­
nych dochodów, iść nie jest w stanie.

Stwierdzając to  nazwaliśmy blagą 
zapew nienia prasy „sanacyjnej", że 
liczne podania rozmaitych organizacji 
przemysłowych o ulgi przewozowe — 
zwłaszcza dla eksportu — będą jakoby 
„rozpatryw ane" przez Rząd z zamia­
rem „przychylnego" ich załatw ienia, 
gdyż to  m usiałoby pociągnąć za sobą 
praw ie że ogólną obniżkę taryf, na co 
się nie zanosi...

Otóż opinja nasza znalazła potwier­
dzenie w następującym  komunikacie 
kół rządowych, rozesłanym do prasy 
przez urzędową Pol. Ag. Tel. (P.A.T.): 

Ostatnio coraz częściej ukazują się 
w prasie informacje, donoszące o pro­
jektach Min. Komunikacji w kierunku 
generalnej obniżki taryf kolejowych. 
Ze sfer jaknajlepiej poinformowanych 
otrzymujemy kategoryczne dementi 
(zaprzeczenie). Min. Komunikacji nie 
ma zamiaru ani też nie projektuje prze­
prowadzenia rekonstrukcji tary! kole­
jowych i ich obniżki...

O lie powyższe „dementi" nie stano­

wi dla nas żadnej niespodzianki, o tyle 
drugi ustęp rzeczonego kom unikatu na 
tyle jest ciekawy, że w arto  mu parę u- 
wag poświęcić...

Ustęp ów brzmi:
Z drugiej strony podkreślić należy 

fakt, iż Min. Komunikacji, idąc jak- 
najbardziej na  rękę (?) wymogom ży­
cia gospodarczego (?) w związku z 
przesileniem, stosuje bardzo często 
obniżki indywidualne (!), dyktow ane 
koniecznościam i czy to ze względu na 
położenie na rynku wewnętrznym, czy 
też ze względu na eksport. Stosowanie 
tych zniżek indywidualnych p row adzo­
ne będzie również i nadal, jako śro­
dek  ożywiający (?) życie gospodarcze, 
jednakże zasadnicze staw ki taryf ko­
lejowych pozostaną niezmienione.

Przedewszystkiem  obniżanie obowią­
zujących staw ek taryfowych nie leży 
w wyłącznej kompetencji samego Min. 
Kom., ale następuje w drodze porozu­
mienia z innemi Ministerjami, zwłasz­
cza Przemysłu i Handlu, Skarbu i Rol­
nictwa.

W ięc pocóż tutaj i w jakim celu Mi- 
nisterjum Komunikacji zasłania się cały 
Rząd, który  za naszą politykę taryfową 
i wszystkie jej następstw a w  całości i 
niepodzielnie jest odpowiedzialny?...

A następnie — co to znaczy zniżki 
„indywidualne"? Czy są to  zniżki u- 
dzielane poszczególnym przem ysłow­
com, czy poszczególnym gałęziom prze 
mysłu, czy poszczególnym np. spółkom, 
czy kartelom  i t. p .? !...

Możeby opinja publiczna o tern coś 
bliższego mogła się ćowiedzicć?.,. O 
zniżkach np. dla eksportu węgla, w ia­
domo z samego budżetu przedsiębior­

stw a P. K. P. Do tych zniżek, a więc 
na cele eksportu, kolej, mimo swego 
ciężkiego stanu, dopłaca rocznie prze­
ciętnie po 30 milj. zł. z własnych środ­
ków obrotowych.

Inne wszakże ulgi taryfowe — a są 
rozmaite! — nie są już ujawnione.

A jednak w artoby wiedzieć, kto czy 
też które gałęzie przemysłu czy han­
dlu i z jakich ulg korzystają... Np. o 
zniżkach staw ek przewozowych dla u- 
łatw ienia obrotu towarowego wewnątrz 
kraju — o czem mówi kom unikat — 
opinja publiczna jakoś nic nie wie!

A przydałoby się zwłaszcza w prze­
wozach artykułów żywnościowych, 
przez co i cena tych artykułów obni­
żyłaby się i ich zbyt ułatwił...

Jak  silnie nasze wysokie staw ki prze 
wozowe odbijają się na każdym nicmal 
kęsie żywności, spożywanej po m ia­
stach, świadczy np. fakt, że sprow a­
dzenie koleją 1 żywej sztuki bydła z 
Kresów do W arszaw y dla uboju kosz­
tuje 60 zł., gdy rolnik za tę sztukę 
wziął np. 30 zł.

Są to  rzeczy nie do wiary, a jednak 
prawdziwe!... W ysokie koszty przew o­
zu koleją doprowadzają do tego, że 
handlarze, zakupiony dla uboju inwen­
tarz, pędzą dziesiątkami i setkami kilo­
metrów, nietylko do Warszawy, ale 
nawet do Mysłowic, bo im to taniej w y­
pada od kolei...

K ultura kraju — dzięki „sanacyjne­
mu" fiskalizmowi! '— cofa się w ten 
sposób o dziesiątki lat wstecz, a kolej 
ponosi straty!...

Podobnie rzecz się ma z przewozem 
innych artykułów  żywności (zboże i 
t. d.). W obec tego żywność na sprzedaż

coraz częściej przewozi się autobusami 
lub nawet Zwykłemi furmankami.

Obniżenie staw ek przewozowych aa  
żywność nie pozostałoby bez dodatn ie­
go wpływu na konsumcję płodów ro l­
nych, w czem wieś jest również bardzo 
zainteresow ana.

Ale zam iast jakiejś planowej, p rze­
widującej i na szerszą skalę zakrojonej 
polityki taryfowej, łączącej się ściśle z 
gospodarczą, mamy zniżki „indywidual­
ne" (!!).

Komu, od jakich artykułów, na jakich 
warunkach i L p, — to dla szerokiej o- 
pinji publicznej pozostaje tajemnicą,
k tó ra  może mieć tak i chyba tylko sku­
tek, że np. jakiś spekulant, uzyskawszy 
ulgę w przewozie jakiegoś artykułu, 
wcale nie obniża jego ceny, lecz całą tę 
ulgę chowa, jako swój zysk, do kiesze­
ni...

W ięc ujawnienie tych ulg, jakoteż 
norm, k tóre w ich stosowaniu decydu­
ją, przydałoby się dla naszego życia 
gospodarczego, tembardziej, że ulgi 
podobne nie stanowią przecież żadnej 
„tajemnicy handlowej”...

Chyba, że robi się z tego tajemnicę 
w jakimś innym sensie... Trudno bo­
wiem doprawdy zapomnieć, że żyjemy 
w okresie „sanacji moralnej", w okre­
sie... ryżu, pomarańcz, „Tohanzy" i ta ­
kich wyznawców „ideologji", jak np..,. 
p. W iślicki...

Taryfy kolejowe stanowią zawsze bar 
dzo precyzyjne narzędzie polityki gos­
podarczej w każdym kraju. Ale cza­
sem mogą one stanowić narzędzie 
wszystkiego innego, tylko nie... rozum­
nej, planowej i uczciwej gospodarki.

este.

tsm

Odcinek prawniczy
Sądy doraźne
W pierwszą rocznicę

Już rok działają w Polsce sądy  
doraźne. Podczas gdy na całym świe 
cie wre wzmożona walka o zniesienie 
kary śmierci, u  nas wymiar jej doko­
nuje się w tempie przyśpieszonem, 
uproszczonem.

Postępowanie doraźne odbywa się 
bowiem bez śledztwa. Uzasadnienie 
aktu oskarżenia nie jest konieczne. 
Przeciw aktowi oskarżenia sprzeciw  
jest niedopuszczalny. W yroki i po­
stanowienia sądu wydane w postępo­
waniu doraźnem nie ulegają zaskar­
żeniu. W yrok śmierci wykonuje się 
w ciągu dwudziestu czterech godzin 
po ogłoszeniu wyroku. Jeżeli oskar­
żony uznany zostanie przez sąd je­
dnomyślnie winnym, natenczas za 
przestępstwo, które w postępowaniu 
zwyczajuem zagrożone jest najmniej 
karą  ciężkiego więzienia, wymierza 
się w postępowaniu doraźnem karę 
śmierci. Za przestępstwo zagrożone 
w postępowaniu zwyczajnem inną ka 
rą  wymierza się karę ciężkiego wię­
zienia od lat dziesięciu do piętnastu.

Oto pokrótce najdotkliwsze  obo­
strzenia normalnej procedury w sp ra­
wach karnych. W tyoh warunkach 
życie człowieka zostaje usunięte w i 
cień, albo raczej na szubienicę. Na 
pierwszy plan występują elementy 
pośpiechu i tempa. Śpieszy się poli­
cja, doppinguje prokurator, byle ty l­
ko dotrzymać  terminu. Akt oskarże­
nia winien być wniesiony najpóźniej 
dnia dwudziestego pierwszego po 
dniu ujęcia danego oskarżonego, a 
dnia dziewięćdziesiątego po dniu 
popełnienia przez niego ostatniego 
przestępstwa, ulegającego ukaraniu 
w postępowaniu doraźnem. Terminy 
muszą być dotrzymane! Przestępstwo 
podlegające sądom doraźnym musi 
być ukarane w trybie doraźnym! A  
sprawca, a zebranie wszystkich do­
wodów, a rozpatrzenie wszechstron­
ne okoliczności, towarzyszących prze 
stępstwu?  To są w postępowaniu do­
raźnem czynniki drugorzędne. P rze­
dewszystkiem tempo! W ten sposób 
do wymiaru sprawiedliwości wkracza 
moment sportowy, odgrywający wpra 
wdzie w naszem życiu obecnie wiel­
ką rolę, ale dla sądownictwa jeszcze 
zawsze szkodliwy.

Gdyby przynajmniej istniały oko­
lic znoś oi, ustawą przewidziane i uza­
sadniające postępowanie doraźne, to 
moglibyśmy ewentualnie i na ograni­
czony okres zgodzić się na uproszcze­
niu procedury karnej (nigdy i w ża­
dnych warunkach na karę śmierci). 
Okoliczności te jednak nie istnieją. 
Rozporządzenie Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dn. 19.111.1928 r. o po­
stępowaniu doraźnem udziela upowa­
żnienia Radzie Ministrów do wpro­
wadzenia sądów doraźnych odnośnie 
do pewnych przestępstw, jeżeli prze

stępstwa te szerzą się w sposób 
szczególnie niebezpieczny dla po­
rządku i bezpieczeństwa publicznego 
lub jeśli grozi bezpośrednie niebez­
pieczeństwo takiego szerzenia się 
tych przestępstw.

Należy stwierdzić, że obecnie żad­
ne przestępstwo nie szerzy się w spo­
sób specjalnie niebezpieczny oraz, że 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo 
takiego szerzenia się. Co więcej nie 
odbiegniemy od prawdy, jeśli odwa­
żymy się na stwierdzenie, że w o- 
kresie ubiegłego roku, w ciągu któ­
rego sądy doraźne działały, okolicz­
ności wymienione również nie mia­
ły  miejsca. Było kilkanaście (cyfra 
dokładna nieznana) wyroków śmier­
ci za szpiegostwo. Ale przestępstwa 
te trw ały długie lata a ich masowość 
była wynikiem jednocześnie przed­
sięwziętej akcji likwidacyjnej, doko­
nanej przez władze, które od dłuższe­
go czasu były na ich tropie, ale z roz 
maityoh względów nie przystępowały 
do aresztowań.

Statystyki wyroków wydanych 
przez sądy doraźne w okresie jedne­
go roku dotąd nie ogłoszono. Nie 
wiemy, ile wyroków śmierci wykona­
no. Czy podziałały one odstraszają­
co? O tern możnaby było przekonać 
się przez porównanie przestępczości 
w ostatnim roku z okresem poprze­
dzającym. Mam wrażenie, że nasile­
nie przestępczości nie opadło, ale 
również nie wzrosło w stopniu, uza­
sadniającym trwałe funkcjonowanie 
sądów doraźnych.

Żyjemy w okresie pokoju. Jesteś­
my jedynem państwem poza Niem­
cami (gdzie panuie stan wojny do­
mowej) i Rosją (GPU) w całej Eu- ( 
ropie, w którem obecnie feruje się 
ciężkie wyroki, najczęściej pozba­
wiające życia, w postępowaniu doraź­
nem. Sam fakt istnienia sądów dora­
źnych wyrabia nam zagranicą opinję 
państwa, w którem panoszą się za­
machy polityczne i bandytyzm.

Rozporządzenie o postępowaniu 
doraźnem jest wadliwie zredagowa­
ne. Brak w niem istotnego przepisu, 
określającego mianowicie na iak dłu­
go maksymalnie może Rada Mini­
strów wprowadzić Dostępowanie do­
raźne oraz wymagającego w wypadku 
przedłużenia tego terminu zgody 
Sejmu. W  obecnym stanie rzeczy są­
dy doraźne mogą działać i „uszczę­
śliwiać" społeczeństwo przez długie 
lata.

* *

Ostatnio w n-rze 74 „Dziennika 
Ustaw" ukazało się Rozporządzenie 
Prezydenta Rzpliłej z dnia 26.VIII. 
1932 r. o wprowadzeniu postępowa­
nia doraźnego, dostosowanego do no 
wego Kodeksu Karnego. Postępowa­

niu doraźnemu podlegają:
zbrodnie stanu (art, 93 i 94 § 1, 

art, 96, 97 i 98);
czynna napaść na osobę Prezyden­

ta Rz. P. (art. 125 § 1);
udział, założenie lub kierownic­

two związku, mającego na celu prze­
stępstwo, podlegające postępowaniu 
doraźnemu (art. 166);

udział, założenie lub kierownictwo 
w bezprawnie utworzonym związku 
zbrojnym (art, 167);

sprowadzenie niebezpieczeństwa 
pożaru, zalewu, zawalenia się budo­
wli i t. p. (art. 215 § 1);

sprowadzenie niebezpieczeństwa 
dla życia lub zdrowia ludzkiego, albo 
w znacznych rozmiarach dla mienia 
przez użycie materiałów wybucho­
wych, gazów, uszkodzenie urządzeń 
użyteczności publicznej (art. 216 
§ 1, 217 § 1, 218, 219);

gromadzenie lub przechowywanie 
bez zezwolenia zapasów broni lub 
amunicji (§ 222);

utrudnienie lub uniemożliwienie 
powszechnego korzystania z urządzeń 
użyteczności publicznej i in. przez 
uszkodzenie urządzeń (art. 223); 

zabójstwo (art. 225 § 1); 
gwałt i rabunek (art. 258, 259 i 

261);
korsarstwo (art. 260); 
szpiegostwo (art. 1 §§ 1—5, art. 6 

§§ 2 i 3, art. 7 i 8 rozp. Prez, Rz. 
z dn. 16.11 1928 r.).
Obserwujemy w naszem ustawo­

dawstwie, szczególnie dekretowem, 
tendencję do przyśpieszenia i upro­
szczenia wymiaru sprawiedliwości 
Ostatnia nowela do .procedury k a r­
nej, wprowadzająca dla długiego 
szeregu przestępstw  (występków i 
wykroczeń) jednoosobowy wymiar 
pogarsza stanowisko oskarżonego, a- 
le zapewnia mu przynajmniej trzy 
instancje. Postępowanie doraźne, — 
w którem brak kontroli w yższej in­
stancji, stanowi dlla oskarżonego ma­
ximum niebezpieczeństwa, które w 
razie omyłki już nigdy nie da się na­
prawić. I dlatego powinno być trak ­
towane jako wyjątek  dopuszczalny 
tylko czasowo, w bardzo ograniczo­
nych rozmiarach i z wyłączeniem  
przestępstw politycznych, które z na­
tury swej winny być traktowane ze 
szczególną ws,zechstronnością.

Sądy doraźne nie mogą być insty­
tucją stałą, ani trwałą!

Lei.

Aekfeta
„Odcinka Praw niczego”  
w sprawie sądów pracy

Sądy pracy posiadają niewątpliwie 
dla klasy pracującej wielkie znaczenie. 
Czwarty rok istnieją już Sądy Pracy w 
Polsce. Z rozmaitych stron dochodzą 
nas utyskiwania i żale na sposób ich 
funkcjonowania. Skarżą się .zaintereso­
wani na powolny tok urzędowania, na 
faworyzowanie interesów pracodawców 
i t. p. Pragnąc przeto otrzymać pełny 
obraz opinji, jaką uzyskały Sądy Pra­
cy w sferach pracowniczych, zwracamy 
się do wszystkich, którzy mieli sposo­

bność zetknąć się z Sądami Pracy, czy 
to w charakterze stron, ozy też ich 
obrońców, czy też wreszcie ławników 
(prawników lub laików) o udzielenie 
nam odpowiedzi na poniżej sformuło­
wane zapytania. Chętnie również zapo­
znamy się z wszystkiemi na ten tem at 
uwagami biorących udział w ankiecie, 
choćby uwagi te  wychodziły poza z a ­
kres naszego kwestjonarjusza. Przypo­
minamy, że Sądu P racy  isnieją w W ar­
szawie, Białej, Białymstoku, Bielsku, 
Chrzanowie, Częstochowie, Dąbrowie 
Górniczej, Drohobyczu, Krakowie, Lu­
blinie, Lwowie, Łodzi, Radomiu, So­
snowcu i w Wilnie. Zależy nam na o- 
trzymaniu odpowiedzi ze wszyskich 
skupień robotniczych. Dlatego zw raca­
my się ze szczególną prośbą do Komi­
tetów Partyjnych w  wymienionych miej­
scowościach o przeprow adzenie odpo­
wiedniej agiacji za rozpowszechnieniem 
ankiey.

KWEST JON AR JUSZ.
1) Czy Sądy Pracy działają szybko 

i sprawnie? 
i  2) Jaką sprawę mieliście w Sądzie 
i Pracy?

3) Jak długo leżała w pierwszej in- 
sanacji (do wyrobu) ?

4) Jak odnosił się do Was przewo­
dniczący na rozprawie?

5) Jak potraktowano Was w kance- 
larji (sekretarjacie) Sądu?

6) Czy podczas narady sędzia narzu­
ca swoje zdanie ławnikom, czy też wy­
słuchuje ich argumentów (pytanie dla 
ławników) ?

7) Czy obrona interesów pracownika 
ma do przezwyciężenia większe tru­
dności niż obrona pracodawcy i w 
czem to się objawia (pytanie dla obroń­
ców) ?

Tezy

Orzecznictwo
i SĄDY PRACY — ŚLUBOWANIE ŁAW- 
J NIKÓW. Ławnik przed złożeniem ślubowa- 
! m a nie .posiada zdolności praw nej do brania 
j  udziału w sądzeniu spraw , dopuszczenie 

więc ławniika przed tym momentem do wy- 
I 'okow ania jest uchybieniem istotnem, Ślu­

bowanie bowiem jest gw arancją praw idło- 
j  wego wymiaru sprawiedliw ości i gwarancji 
1 tej strona nie może być pozbaw iona. (Sąd 

Najw. I C. 3064/31 z dn. 11.III 1932 r.).
PRACOWNICY UMYSŁOWI. — OKRE­

ŚLENIE CHARAKTERU PRACY. O charak­
terze p racy decyduje jedynie rodzaj czyn­
ności faktycznie w ykonywanych przez p ra ­
cownika, a nie określenie tego charak teru  
przez Zakład Ubezpieczeń, którego orzecze­
nia w tym względzie nie są dla Sądu w ią­
żące. (Sąd Najw. I C. 1234/31 z dn. 6.XI 
1931 r.).

PRACA NOCNA. U staw a z dn. 1S.XII 
1919 r. o czasie p racy  w przem yśle i han­
dlu nie przewiduje i nie uznaje, a  naw et 
zabrania p racy  w nocy z soboty na niedzie- 

1 lę, w  zamian za p racę  dzienną w soboty 
fart. 6, 10— 16 cyt. ustawy). (Sąd Najw. I C. 
560/31 z dn. 11.XII 1931 r.).

PRACA W  GODZINACH NADLICZBO­
WYCH. Żądanie przez pracow nika zapłaty 
za pracę  w godzinach nadliczbowych nie 
iest uzależnione od zmuszania go do tej 
pracy przez pracodaw cę i w ystarcza, gdy 
pracę  tę w ykonywał z w iedzą i zgodą p ra ­
codawcy. (Sąd Najw. I C, 1601/31 z dnia 

i 12.1 1932 r.).

TEZY, ustalone przez Komisję Międzyde- 
partam entainą M inisterjum O pieki Społecz­
nej w  spraw ach zaliczenia pracow ników  do 
kategoryj pracow ników  umysłowych.

MISTRZOW IE I PRZODOWNICY PRZE­
ŁADUNKOWI W  PORCIE GDYŃSKIM. 
Czynności, w ykonayw ane przez m istrzów 
i przodow ników  przeładunkow ych, za tru d ­
nionych w  porc ie  gdyńskim (zw ykły dozór 
nad  robotnikam i), nie uzasadniają zaliczenia 
ich do kategorji pracow ników  umysłowych. 
(Posiedzenie z dn. 25.VIII 1931 r.).

RYSOWNICY LITOGRAFICZNI, RYSO­
WNICY - CHROMOLITOGRAFOW IE, RY­
SOWNICY, RYSOWNICY - GRAWERZY 
I RYSOWNICY -  KARTOGRAFOW IE. Ni­
żej w ym ienione kategorje  rysowników  lito ­
graficznych należy uznać za pracow ników  
umysłowych w rozum ieniu art. 3 p. 6  Rozp. 
Prez. Rz. z dn. 24.XI 1927 r. o ubezpiecze­
niu pracow ników  um ysłowych (Dz. Ust. 
Nr. 156 poz. 911) i a rt. 2 p, 6 Rozp. Prez. 
Rz. z dn. 16.111 i928 r. o umowie o pracę 
pracow ników  umysłowych (Dz. Ust, Nr. 35 
poz. 323): 1) rysowników  litograficznych,
d la  których projektow anie rysuników Sterno­
wi jedną z zasadniczych ich czynności; 2) 
rysowników  - chrom olitografów, k tórych is­
to tn ą  czynność stanow i sam odzielne pro jek­
tow anie rozłożenia na barw y złożonych ry ­
sunków  kolorowych. 3) rysowników, którzy  
sam odzielnie projek tu ją  w  kolorach rysunki 
jednobarw ne; 4) rysowników-grawerów, k tó ­
rzy odtw arzają w graw iurze rylcem  fotogra­
fie, względnie rysunki barw ne i 5) rysow ni­
ków - kartografów , k tórzy  odtw arzają m a­
py na podstaw ie otrzym anych szkiców  i no­
tatek .

Ottaow5edzi Redakcji 
„Odcinka Prawniczego”

7) Roski w miejscu. Nalleży wnieść do Sądu 
Okręgowego, w którego jurysdykcji prow a­
dzone są  ks:ęgi stanu  cywilnego, do których 
Pan jest wpisany, podanie o sprostow anie 
ak tu  ślubu oraz ak tu  urodzenia córki, jeżeli 
ten  ostatni został sporządzony. W podaniu 
w ypadnie przedstaw ić niedopatrzenie, k tó ­
re  m iało m iejsce przy spisywaniu ak tu  oraz 
wnosić o jego sprostow anie. Celem unik­
nięcia kosztów  należy w ystarać się o św ia­
dectw o ubóstwa, k tó re  trzeba do podania 
dołączyć w raz z prośbą o zwolnienie na tej 
zasadzie od wpisu i innych opłat.

8) K. K. w Serokomli. W  pierwszej spraw ie, 
dotyczącej zaopatrzenia w ięźnia polityczne­
go, należy w yczekiw ać odpowiedzi M iniste- 
ru m  Skarbu. Praw dopodobnie będzie moż­
na ią zaskarżyć do Najwyższego Trybunału 
A dministracyjnego w term inie dwum iesięcz­
nym od d a ty  doręczenia. Jeśli resk ryp t Mi-

i n istra Skarbu z dnia 13.V 1932 r. był osta- 
| teczny i zaw ierał zastrzeżenie, że jest za- 
'< skarżalny do Najw. Tryb. Adm., wówczas 
i skarżyć nie będzie można, gdyż term in mi- 
I  nął, a tylko w w ypadku zaistnienia specjal- 
I nych okoliczności (nowe dow ody itd.) żądać 

b ę d z ie  można wznowienia sprawy. W spra­
w ie spadkow ej udzielimy odpowiedzi w na- 

| stępnym  „O dcinku1*.
W szyscy czytelnicy ^R obotnika" otrzy­

mają w „Odcinku Praw niczym " odpowiedzi 
na nadesłane przez nich zapytania w inte- 

1 resujących ich kw estjach prawnych!
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Rezolucja Tramwajarzy
Z eb ran i n a  .ogólnym w iecu w dniu 

1 w rześn ia  1932 roku  P racow n icy  T ram  
w ajów  i A utobusów  p o  w ysłuchaniu  
sp raw o zd an ia  Z arządu  Z w iązku P rac . 
Kom. i Inst. U żyt. Publ O ddział VI 
(tram w aje) i dyskusji nad  sp raw ą w y­
m ów ionych p rzez  D yrekcję T ram w ajów  
dotychczasow ych w arunków  p łacy  i 
p racy , stw ierdzając :

1) że M agistrat pow iększa jąc  docho­
dy p rze d sięb io rs tw a  tram w ajow ego ko ­
sztem  zm niejszenia już i tak  niskich za ­
ro b k ó w  o b lisko 30 proc., zm usza ogół 
p racow niczy  do w ytężen ia  w szystk ich  
sił ku sku tecznej ob ronie obecnych za ­
ro b k ó w  i zbiorow ej umowy, k tó ra  gw a­
ran tu je  *arobek  m iesięczny;

2) że sku teczność obrony  m oże być 
osiągn ię ta  ty lko  p rzez  jednolite  k ie ro w ­
nic tw o  akcji i konsolidację ogółu p ra ­
cow ników  tram w ajow ych,

po stan aw ia ją :

1) pow ierzyć k ierow nic tw o  p ro w a­
dzen ia  akcji Zw iązkow i P rac. Kom. i 
Inst. Użyt. Publ. O ddział VI (tram w aje), 
k tó ry  decyzje sw oje o p ie rać  będzie na 
uchw ałach  zeb rań  ogólnych;

2) w ezw ać w szystk ie  Z w iązku p rac o ­
w ników  traw ajow ych  do podp o rząd k o ­
w an ia  się jednolitem u k ierow nic tw u  z 
p raw em  uczestn iczen ia n a  ko n feren ­
cjach;

3) w ezw ać ogół p racow niczy  do w stę 
pow an ia  do Zw iązkt Oddiział VI, celem  
ściślejszej w spó łp racy  i ochrony p rzed  
n ieśw iadom ą lub ze złej w oli p łynącą 
prow okacją.

A ni grosza z naszych głodow ych za ­
robków !

N iech żyje jednolity  fron t tram w aja­
rzy!

Niech żyje Zw iązek K lasow y O ddział 
VI (tram w aje).!

T ram wajar ze
o p u sz c z a ją  p a n a  M o ra c z ew sR ieg o

Otrzymaliśmy tłdipis następującego listu: 
Do

Zarządu Związku Z. Z. Z.
w/m.

U przejm ie proszę o sk reślen ie  m nie z 
lis ty  cz łonków  zw iązku, p rzez  co sam o 
jednocześn ie zrzekam  się p iastow anego  
p rzezem nie  m andatu  przew odniczącego  
Komisji Rewizyjnej.

Ja k o  m otyw y zrzeczen ia  się podaję:
Z w iązek Z. Z. Z. uw ażam  za w rzód  

na organizm ie P ro le ta rja tu  Polski. Zwią 
zek  m a na celu ogłupienie robotn ika ., 
g ta jąc mu raz  na flecie surm y bojow e 
do w alk i i to  w ielce radykalnej, a z dru 
giej strony  ham ując go w jego poczyna­
niach; w y jaław ia go z w szelkiej myśli

Na dnie rozpaczy!
P o  ra z  c zw a rty  u s iłu je  s ię  z a b ić

W az oraj w  po łudn ie  goniec b iu ra  te ­
chnicznego p. f „T. G odlew ski i S-ka, 
inżyn ierow ie" p rz y  ul. Że'aznej 63, Zdzi 
sław  Zalew ski, p rzechodząc  p rzez  k o ­
ry ta rz  b iu row y  na p a rte rz e , zauw aży ł 
w iszącego n a  sznurke, um ocow anym  na 
gw oździu jak iegoś m ężczyznę. P rz e ra ­
żony  ch łopiec z krzykiem  ,,Tam  w isi 
tru p !"  w yb ieg ł n a  podw órze. N a alarm  
nadb ieg ł k ie ro w ca  m iejscow y Ja n  Z ie­
liń sk i, k tó ry  p rze c ią ł sznurek , a n a s tę p ­
nie rzu c ił się  na ra tu n e k  niedoszłem u

sam obójcy. Jednocześn ie  zaalarm ow ano  
Pogotow ie. L ekarz, po  doprow adzeniu  
do przy tom ności p rzew iózł d esp era ta  
do 7 komis. Tam okazało się, że jest 
znany już policji i lekarzom  Pogotow ia  
36-letni Ryszard Lepiesza, bezrobotny 
hydraulik, zam. na Kaczej 17, który ma 
na utrzymaniu żonę i czworo dzieci.

L epiesza  w  ciągu osta tn ich  2-ch m ie­
sięcy, w czoraj już po ra z  czw arty  usi­
łow ał w  podobny sposób pozbaw ić się 
życia.

Nagrody dla ZwirKi

Od N iem ieckiego A erok lubu  Żw irko o trzym ał nagrody, w idoczne n a  naszej 
ilustracji.

SZKOLNE
KS I Ą Ż K I

M. A R C T
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o w alce, zasłan ia jąc  się paraw an em  in­
te resu  P aństw a.

W  łor.ie zarządu  Zw iązku zauw ażyłem  
bez ład  i anarchję, sam ow olę w ystępną 
n iek tórych  delegatów  zarządu  ro zp o rzą­
dzających dow olnie sk ładkam i człon­
ków, b rak  dyscypliny zw iązkow ej, b rak  
obow iązkow ości : sum ienności w  w yko­
nyw aniu przy ję tych  obow iązków .

W  zrozum ieniu tego uw ażam , iż po ­
rzuceniu  tego „zw iązeczku" jest n a k a ­
zem chwili, a g a rstk a  obałam uconych. 
k tó ra  tam  jeszcze tkw i, czem prędzej 
pow inna przejść do jednej po tężnej o r­
ganizacji,

Tarnowski.
W arszaw a, 1.IV .1932.

FBIM. ’ .1 . ■' "J- UJM W

CO SŁYCHAC NA ŚW IECIE
BURZE WE FRANCJI.

Z rozm aitych  d ep a rtam en tó w  F ra n ­
cji nadchodzą w iadom ości o gw ałtow ­
nych burzach, k tó re  w yrządziły  w ielkie 
szkody. W  Lim oge u d erzen ie  piorunu 
zapaliło  dach n a  w ieży kościelnej, W 
Bourg p io run  zab ił cyk listę . P od S tra s ­
burgiem  burza  zniszczyła k ilk ase t h e k ­
ta ró w  p la tac ji tytoniow ych. S tra ty  o- 
b liczają na k ilk a  miljonów franków .

ŻONA W ALDEM ARASA NIE MOŻE 
WRÓCIĆ NA LITWĘ.

Rząd litew sk i odm ów ił m ałżonce 
W aldem arasa  zam ieszkałej obecnie w 
P aryżu  pozw olenia na pow ró t do  K o­
w na. O dm ow a jest sku tk iem  w yw iadu 
ogłoszonego przez jeden z dzienników  
francusk ich  z pan ią W aldem aras, w 
któ rym  u jaw nione zosta ły  szczegóły 
kom prom itu jące rząd  litew ski.

WYŚCIG ZBROJEŃ.
W  G enui spuszczono na w odę now y 

k rążow nik  w łoski ,,B olzano" o pojem ­
ności 10,000 ton. K rążow nik  posiada 
działa  20,3 cm. w  cz terech  w ieżach 
pancernych  o raz 16-cie dzia ł p rzec iw ­
lotniczych o kalib rze 10,2 cm.

ODKRYCIE RUIN HISTORYCZNEJ 
BAZYLIKI.

W  pobliżu jeziora T yberjady  odnale­
ziono ru iny bazyliki w zniesionej na 
miejscu, na k tó rem  C hrystus dokonał 
cudu pom nożenia ch leba i ryb. Ruiny 
odpow iadają opisom  znanym  z kroniki 
pie lgrzym ek napisanej w  IV w ieku po 
C hrystusie.

CZTERECH PILOTÓW ZGINĘŁO.
W  pobliżu kanału  P anam a spad ł a- 

m erykańsk i sam olot w ojskow y. C zte­
rech  lo tn ików  poniosło  śm ierć.

Ułatwić wyjścia 
pasażerom

Je szcze  do n iedaw na jedną z  do tk li­
wych bo lączek  podm iejskiego ruchu k o ­
lejowego było w  W arszaw ie w ypuszcza­
nie pasażerów , przybyw ających na 
dw orce G dański i W schodni, p rzez  n ie­
dosta teczną  ilość wyjść. O becnie p a s a ­
żerow ie w ypuszczani są p rzez  w szyst­
k ie w yjścia, dzięk i czem u ruch  p asaż e ­
rów  odbyw a się spraw nie i n ie  tra c ą  oni 
zbyt w iele czasu  na w ystaw an ie w  k o ­
lejkach. N atom iast na st. O tw ock czyn­
ne jest ty lko  jedno wyjście, bez w zglę­
du na liczbę przybyw ających pasażerów , 
co w yw ołuje uzasadnione sa rk a n ia  p o ­
dróżnych.

LECZNICA SPECJALNA
b. A systenta Klinik! Berlińskie'

D-ra med. 0. GISERA
Chmielna 47

(2-gi dom od Dworca Głównego)
Choroby SKÓRNE, w eneryczne (specj. chro­

n iczne), pęcherza I niem oc płciow a.
Analizy krwi i moczu. Zapobieganie ehoro- 
bom wenerycznym. Diatermia. Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. P O R A D A  4  Zł.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Bezrobotni Płocka
N a 120 k ilom etrze  od W arszaw y, na 

w ysokim  brzegu W isły, m alow niczo 
śc ielą  się m ury Płocka, m iasta  p e łn e ­
go p am ią tek  historycznych.

O toczony dookoła żyznem i rów ni­
nam i don iedaw na Płock był m iastem , 
k tó re  w ch łan ia ło  w  m ury  sw oje tych 
w szystk ich , k tó rzy  na ro li o stać  się nie 
mogli, i w  poszukiw aniu  p rac y  udaw ali 
się do m iasta , gdzie znajdow ali z a tru ­
dnienie w  najrozm aitszych w arsz ta tach  
p racy .

K iedy p rzyszed ł kryzys, a bezro b o ­
cie rosnąć poczęło  i Płock do tk n ię ty  
zos ta ł sku tkam i kryzysu. Nie starczy ło  
p rac y  d la tych w szystk ich , k tó rzy  jej 
po trzebu ją.

W ystarczy  przejść p rzez  m iasto  w 
b ia ły  dzień. Na każdym  kroku  k rąży  
pe łn o  ludzi, odzianych ubogo, k tó rzy  
pod  s ta rostw em , U rzędem  P o śred n ic ­
tw a  P racy , na p rzystan i oczekują na \ 
end, k tó ry  nie nadchodzi —  CUD PRA- i 
CY. |

-Milkną m aszyny w w arszta tach , p u ­
stoszeją m ury najrozm aitszych z a ­
kładów . Z dnia na dzień rośnie liczba  
bezrobotnych . C odziennie w zm aga się 
nędza w śród p racy  pozbaw ionych.

R obót publicznych m iasto nie prowa­
dzi. S tarostw o  w strzym ało  budow ę 
dróg. Je szcze  garść robotn ików  n iew y­
kw alifikow anych  tu  i ów dzie pracuje, 
w iększość jednak  pozostaje  bez pracy.

W  słońcu kąp ią  się wy»>okostrzeli- 
s te  w ieże kościo łów  p łockich , żółtym 
blaskiem  m ienią się dom y m iasta .

W  piękny  sierpn iow y dzień idę na 
w ały  i nad  W isłę. N a ław k ach  siedzą 
sam otnie lub P °  dwuch, trzech  ro b o tn i­
cy.

J e s t  godzina 11-ta p rzed  południem  
a w ięc nie p o ra  obiadow a. S iadam  obok 
jednego  robo tn ika , k tó ry  grzeje się na 
słońcu i py tam :

—  P an  bez ro b o ty ?
—  T ak  —  od września zeszłego ro­

ku. Już  jedenaście  m iesięcy. W yczer­

pałem  zasiłk i z funduszu. P racy  nijakiej 
dostać  nigjdzie nie m ożna i nie d o sta­
nę.

Panie, cokolw iek  mi dadzą robić b ę ­
dę. A le n iem a nikogo, k to b y  chcia ł dać 
robotę.

—  R odzinę P an  m a?
—  T ak, siedem  osób.
T en  m ały  co  się baw i obok —  to  

mój średni syn. O prócz niego mam 
jeszcze tro je  drobiazgu, i có rkę d z ie­
w ięcio le tn ią , pozatem  żona, m atka . Mój 
b ra t też  jest bez pracy . Szw agier g ło ­
duje od m iesięcy. W  kam ienicy , gdzie 
m ieszkam y, na siedem  rodzirj ty lko 
dw uch m a pracę.

W  m om encie, k iedy  rozm aw iałem  z 
bezrobotnym  płocczaninem , p rzech o ­
dził znajom y jego, rów nież b ez ro b o t­
ny-

Zam ienili ukłony.
Mój rozm ów ca sk iną ł n a  p rzechodzą- 

■ego, k tó ry  podszedł, u siad ł obok i za ­
czął z nim rozm aw iać.

P iln ie  s łu ch a łem  rozm ow y. Z aczęło  
się od pogody. Później, w  m iarę, jak 
rozm ow a rozw ija ła  się, dow iadyw ałem  
się  rzeczy  ciekaw ych . D aw niej, k iedy

Nowy sukces polskiego lotnictwa
Londyn, 1 w rześn ia  (PAT). O czeki­

w ano tu  z w ielk iem  napięciem  na aer- 
drom ie w  H eston  zlo tu  51 lotr.ików - 
w łaścic ieli aw jonetek . W śród  zaw odni­
ków  znajduje się znany polski p ilo t B er­
nard  Skórzewski.

W edług regu 'am inu  p u h a r p rzypaść 
m iał tem u zaw odnikow i, k tó ry  w ylądu­
je najbliżej godz. 12-ej, N iek tó rzy  za ­
w odnicy przybyli już o 11.30 p u n k tu a l­
nie o godz. 12 ej w y lądow ał aparat' 
p. S kórzew skiego, wygrywając puhar.

RoKowania
centro wo-hitlerowsRie

Berlin, 1 w rześn ia (PAT). C entrum  
i h itlerow cy  ogłaszają dzisiaj w spólny 
kom unikat, podkreśla jący , iż rokow an ia  
pom iędzy obu stronn ic tw am i toczą się

w dalszym  ciągu. Celem  tych rokow ań 
je°t „uspokojenie i ustab ilizow anie sto ­
sunków  w ew nętrzno  - politycznych w 
N iem czech na dłuższą m etę".

Olbrzymi wybuch amunicji
pod Bukaresztem

Bukareszt, 1 w rześn ia (ATE). Dziś 
w ieczorem  w ydarzy ła się w  arsenale  
am unicyjnym  położonym  w pasie  fo rty ­
fikacyjnym  B u k aresz tu  okropna k a ta ­
strofa eksplozyjna. D o tąd  niem a dokład  
nych w iadom ości o ofiarach w śród za­
łogi wojskowej. Eksplozja zniszczyła 
ogrom ne ilości amunicji. W ybuchy ro z­
poczęły  się o godz. 6-ej w iecz i n a ­
stępow ały  jeden po drugim, poniew aż

po ża r stopniow o ogarną ł sąsiednie sk ła ­
dy am unicji. C entrum  w ybuchów  leży 
w  odległości mniej w ięcej 10 km. od 
B ukaresztu . L udność sto licy  ogarnę ła  
w ielka  par.ika. W  m ieście sam ym  w sku 
te k  siły  e iln ie n ia  po w ie trza  spow odo­
w anego ciągłem i b liskiem i detonacjam i 
w  w ielu dom ach w ylec ia ły  w szystk ie 
szyby.

Dzieło pracy siedmiu mnichów

O bszerne zabudow ania k la sz to ru  w 
B uckfast (Anglja), k tó re  w idzim y na 
naszej fotografji, zbudow ane zostały  
p rac ą  rąk  7-m iu zakonn ików  w  ciągu

la t 25. O pactw o  to  p o w sta ło  n a  m iej­
sce  daw nego zburzonego  w  XVI w ieku  
z a  czasów  reform acji.

Nowy typ tramwajów

W  n iek tó rych  m iastach  niem ieckich 
w prow adzono  now y rodzaj tram w ajów  
pędzonych m otoram i D iesla. T ram w aje 
podobne kursu ją  rów nież pom iędzy

w Płocku  by ł m ag istra t socjalistyczny, 
prowadzone były roboty publiczne. L u ­
dzie znajdow ali p racę  p rzy  poży tecz­
nych robotach , k tó re  prow adzone były 
specjaln ie w tym  celu, aby za trudn ić  
beziobotnycb . T eraz, k iedy  zarząd  m ia­
sta  spoczyw a w rękach  „sanacyjnych", 
tro ska  o bezrobo tnych  odpad ła na p lan  
daiszy M ów. się n aw e t o przymusowem  
wysiedlaniu bezrobotnych z miasta, aby 
ci p rzypadk iem  nie sta li się ciężarem  
dla gminy w okresie  zimowym.

P otw ie: dzenie tych słów  znalazłem  
na zgromadzeniu bezrobotnych, jakie 
odbyło się w lokalu  PPS, gdzie au to ry ­
ta tyw nie  pow tarzano  przeb ieg  rozm ow y 
z jednym dygnitarzem  państw ow ym , 
k tó ry  kategoryczn ie  ośw iadczył, że mia­
sto n/e będzie zatrudniało bezrobotnych, 
a  w ładze państw ow e nie uczynią nic w 
k ie runku  u lżenia doli pozbaw ionych 
pracv .

W iadom ość ta  p rzy ję ta  zosta ła  p rzez 
bezrobo tnych  z oburzeniem . Nic dziw ­
nego. B ezrobotn i pozbaw ieni są p racy  
nie w sk u tek  lenistw a, a  poprostu  d la te ­
go, że zam ykają p rzedsięb io rcy  w arsz ta ­
ty  pracy , z b rak u  k redy tów  kończy się

m niejszem i m iasteczkam i. Szybkość t a ­
k iego  w ozu dochodzi do  100 kim. na 
godzinę.

ro b o ty  publiczne. To, że robo tn icy  są 
bez p racy , je s t w iną ty lko  i w yłącznie 
gospodark i kap italistycznej, k tó ra  nie 
po trafi się odpow iednio  zorganizow ać.

To zeb ran iu  rozm aw iałem  z b ezrobo t­
nymi. Ludzie ci nie m ają nic do s tra c e ­
nia, a do zyskania bard zo  dużo. G otow i 
są dem onstrow ać, w alczyć z każdym . 
óby ty lko  zm niejszyć nędzę, w  jakiej 
żyją.

B ardzo niew ielu  bezrobotnych  P łocka 
p o b ie ra  zasiłki. O lbrzym ia w iększość 
to ludzie zdecydow ani n a  w szystko, k tó ­
rym pragnien ie ch leba i p racy  p o d y k to ­
w ać m oże nieobliczalne odruchy,

W sytuacji, w  jakiej znajdują się b ez ­
robo tn i P łocka , są dzisiaj w szyscy bez­
robotni. Nie złagodzi sku tków  b ez ro b o ­
cia filantropijna akcja, ani też  akcja 
N aczelnego K om ite tu  do  w alk i z bez ro ­
bociem .

Ten, k to  chce w alczyć z bezrobociem , 
r.ie m oże pójść po linji najm niejszego 
oporu : łagodzenia sku tków  bezrobocia , 
p rzez  rozdaw nictw o  zupek. B ezrobocie 
zn ikn ie w tedy , gdy p rzep ro w ad zo n a  zo ­
stan ie  przym usow a reorgan izac ja gospo­
dark i, A , O.



,ROBOTNIK“, sobota, 3 września 1932

W Królestwie Ronów
Garść szczegółów o strajku w „Widzewskiej Manufakturze '
w Ł o d z i

Ja k  wiadomo, w „W idzewskiej Ma­
nufakturze" trw a od paru  tygodni bo ­
haterska walka strajkow a robotników. 
Poniżej zamieszczamy koresipondencję 
o przebiegu walki:

Minęło kilka zaledwie tygodni od 
strajku robotników TKALNI WIDZEW­
SKIEJ MANUFAKTURY SP. AKC., 
strajku, który pomimo wielkiego wysił­
ku ze strony tkaczy, skończył się nie­
powodzeniem i obniżką głodowych płac.

Po kolei wymawiano pracę i obniża­
no płacę na innych oddziałach, jaki 
wkładalnia, wydział ruchu itp. bez więk­
szego oporu ze strony robotników nie- 
zorganizowanych i wydanych na postwę 
największego wyzysku fabrykanta. 0 -  
becnie przyszła kolej na przędzalnię. 
Wymówiono pracę przędzalni egipskiej, 
lecz każdy czuł, że po zredukowaniu 
płacy na tym oddziale, przyjdzie kolej 
i na inne oddziały przędzalni. Tak bo* 
wiem nakazuje taktyka kapitalisty: roz­
drabniać wysiłki robotnicze, gdyż ro­
botnik, narazie niezagrożony ob­
niżką płac, nie kwapi się do walki i do 
wsparcia strajkujących współtowarzy­
szy, natomiast robotnicy oddziałów, na 
których przeprowadzono obniżkę, nie 
chcą słuchać o nowym strajku na rzecz 
tych, którzy ich dawniej w akcji nie po­
parli. Taktyka rozbijania jedności robot­
niczej i sztucznego stwarzania odręb­
ności interesów poszczególnych oddzia­
łów jednego nawet przedsiębiorstwa 
jest nadzwyczaj skuteczną i z klasowe­
go punktu widzenia kapitalisty — ro­
zumną. Lecz raptem i nieoczekiwanie— 
realizacja systematycznie przeprowa­
dzanego planu obniżenia kosztów pro­
dukcji na skórze robotnika i powięk­
szania w ten sposób zysków przedsię­
biorstwa — załamała sie na zdecydowa­
nej podstawie robotników przędzalni, 
którzy nie chcieli uznać „słuszności" 
argumentu, że ich Jirma nie może kon­
kurować z zakładem ,,Krusche Ender" 
w Pabjanicach, które obniżyły płacę o 
15%'. Robotnicy przypomnieli nato­
miast. że pensje niefachowych dyrekto­
rów firmy, pochodzących z rodziny Ko- 
nów, ida w dziesiątki tysięcy złotych 
miesięcznie na głowę i że postęp racjo­
nalizacji i wyzysku pracy jest taki. że 
podczas, gdy w firmie , Krusche Ender"

COLOSSEUM Początek o g. 6. 
w święta 4. 

Najmodniejsza gwiazda ekranu SYLVIA 
SYDNEY oraz C h e s t e r  M o r r i s  i mło­
dociany R o b e r t  C o o g a n  w najnow­
szym dźwiękowcu „Paramounta'1 1932/33

C U D O T W Ó R C A "
MAŁA SALA: „ 1 0 - c lu  z  P a w l a k a ' 4
z Brodziszeni, Węgrzynem. Samborskim, 
i  Batycką w roi. główn. Ceny zł. 1 i 1.50 
NA SCENIE: Całkowita zmiana pro­
gramu z udziałem baletu rosyjskiego 
The great Zaretzky. Trio Rapackich I 
T. Faliszewskiego C e n y  o d  1 z ł .

i )

M I Ł J S K . IDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR

Początek o godz. 6.30 w.
Dla młodzieży dozwolone.

Columbia Piet. Corp. przedstawia:

F A Y  W R A Y  JACK H O L T ’A
w fascynującym dźwiękowcu

S T E R O W I E C  L.  A.  3
N a d p r o g r a m .

Zapraszamy na następny program z udziałem 
świetnej M a r ie  D r e s s i e r  w filmie 

..JA SIĘ BOJĘ UTYĆ"
Sala dobrze w entylowana aparatam i EOR1T.

majestic p i e r w s z y  z w i a s t u n
nowy-świat 43 SEZONU 1 9 3 2 — 3 3  r .

p*s:n«1 ‘ -i
Najnowszej prod, franc, film dźwiękowy 

reżyserji KAROLA FROELICHA

KOBIETA KAMELEON
W  roi. gł. trójca największych gwiazd ekra­
nu francuskiego: MARY GLORY, MARIE 

BELL i JEAN MURAT.
Wł, KOLOS W arszawa

Zwycięstwo naszej rodaczki 
W A L A S I E W I C Z O W N Y  

na Olimpiadzie w Los Angeles 
w biegu na TOO mtr.

O N
je s t  m onarch istą , 

bo tw ierd z i,

robotnik pracuje na 2 do 4 krosnach, to 
u Koftów na 4, 8 i 12-tu krosnach. Nie- 
współmierność wyzysku pracy ludzkiej 
jest tu aż nadto widoczna.

Zatrzymali więc robotnicy przędzalni 
maszyny i zorganizowaną masową akcją 
unieruchomili wszystkie oddziały, nie 
godząc się na proponowaną obniżkę 
20% płacy. Cała fabryka została unie­
ruchomiona.

Zaczęła się heroiczna, o Wysokiem 
napięciu woli i nerwów, rozpaczliwa 
walka: Po jednej stronie — niezorgani- 
zowane w żadnym związku, wygłodzo­
ne rzesze robotnicze; po drugiej — ka­
pitalista z całym aparatem administra­
cyjnym fabryki, przy pomocy czynników 
zzewnątrz.

Walka trwa już od przeszło dwuch 
tygodni, a końca jej niesposób przewi­
dzieć, od tygodnia zaś robotnicy nie o- 
pu"zczają fabryki.

W upalny, duszny dzień i w zimną 
wrześniową noc koczują gromady sza­
rych, wynędzniałych postaci na kamien­
nym podwórcu fabrycznym, pod gołem 
niebem. Skwar nnzepała grzbiet za dnia; 
w nocy zimno dojmuje do kości. Zam­
knięto im drzwi sal aby przed zimnem 
nocy nie znaleźli schronienia; polewają 
im wewnątrz podwórza zielone trawni­

ki, aby się na nich strudzonemi ciałami 
położyć nie mogli.

Bo to jest „technika" walki klasowej 
kapitalistów, technika nieludzka.

Karetka pogotowia częstym jest goś­
ciem w podwórzu fabryki; omdlałych, 
schorowanych wycieńczeniem i wyczer­
paniem robotników i robotnice wywozi 
do szpitala. Fabrykant Kon urządzał 
alarmy strażackie; otwierał o północy 
naoścież mury fabryki; myślał, że wy­
czerpani i znużeni rzucą się do domów, 
lecz nic to nie pomogło. Zakamienieli 
się w twardej walce i chcą w niej trwać 
do zwycięstwa.

Oto jest jeden z wielu epizodów wiel­
kie: społecznej klasowej walki.

Cała rodzina Konów, wszyscy jego 
dyrektorowie — zniknęli z Łodzi, jak 
kamfora; o walce tej nie pisze żaden 
łódzki dziennik, lub zbywa ją kłamli­
wym. inspirowanym przez firmę, komu­
nikatem. Brukowce wolą opisy niesamo­
witych wyczynów apaszów podmiejskich 
lub ociekające krwią zbrodnie bandyc­
kie...

Klasa robotnicza Łodzi głęboko 
wchłania jednak odgłosy tej walki i wi­
dzi w niej budzenie się mas z głębokie­
go letargu.

Widzewiak.

Bezrobotny napadł na w illę  fabrykanta
w Częstochowie

Strajk piekarzy w Krakowie
„Naprzód" donosi:
Sytuacja strajkowa nie uległa złago­

dzeniu, Pracodawcom udało się urucho­
mić osiem piekarń przy pomocy łami­
strajków, sprowadzonych z Katowic; w 
około dziesięciu piekarniach majstrowie 
razem z uczniami i służbą wypiekają 
trochę pieczywa, reszta piekarń jest 
nieczynna.

Zachowanie się policji jest dalekie od 
bezstronności. Policja eskortowała au­
ta, wiozące łamistrajków, patroluje 
przed piekarniami, nawet zamkniętemi, 
a przedewszystkiem dokonywa aresz­
towań wśród strajkujących. Każdy straj­
kujący robotnik który ukaże się w po­
bliżu piekarni, zostaje aresztowany.

Okropne są warunki, w jakich odby­
wa się praca w „uruchomionych" pie­
karniach. Importowani łamistrajkowie 
są zamknięci w piekarniach przez cały 
dzień i noc, tam śpią, jedzą i pracują 
całą dobę bez przerwy. Majstrowie bio­
rą do pomocy ludzi niefachowych, bru­
dnych i niechlujnych, którzy wyrabiają 
ciasto w brudzie. Pieczywo ich wypieku 
jest zakalcowate i zanieczyszczone.

Z goryczą komentują robotnicy kra­
kowscy fakt, że gdy w roku 1930 i póź­
niej województwo śląskie wydalało ze 
Śląska krakowian, którzy znaleźli pra­
cę w piekarniach na Śląsku, to dziś po­
licja eskortuje łamistrajków z Katowic 
do Krakowa.

Pomysłowy KomorniK 
Skazany na 3 miesiące więzienia

Na dworcu w Koluszkach zdarzył 
się fakt następujący:

Szofer komornika sądowego z Brze­
zin Jana Rothke usiłował przejść na te ­
ren stacji bez biletu. Zatrzymał go bi­
leter, a gry szofer, pomimo to. nie chciał 
kupić biletu, zainterweniował posterun­
kowy.

Wówczas przybył na dworzec sam p. 
komornik Rothe i, oświadczając, że jest 
przyjacielem min. Michałowskiego, oraz 
innych dygnitarzy. Zagroził posterunko­
wemu represjami oraz zelżył jo.

Tym razem jakoś to powołanie się na 
przyjaźń z dygnitarzami nie odniosło sku­
tku (biedny komornik, znający widocznie 
dobrze panujące za czasów „sanacji" zwy 
czaję, tym razem przeliczył się) no — i 
p. Jan Rothe stanął przed sącfen- w Lo­
dzi za znieważenie władz.

Ostrzeżenie
Powszechny Związek Zaw, Prac. Hand*, 

i Biurowych w Polsce, oddział warszawski 
(Mylna 7) komunikuje:

Już od kilku dni komuniści grożą 
krwawą zemstą na członku naszego 
Związku, kol. Sz. Wolfsztajnie, który, 
dzięki naszej interwencji, zatrudniony 
został w firmie Ch. J. Gutgold (I. Ra 
poport), Gęsia 6. I tak w środę wieczo­
rem dwie nieznane osoby zgłosiły się 
do mieszkania prywatnego kol. Sz. 
Wolfsztajna, grożąc mu zabiciem (1), w 
razie dalszego kontynuowania pracy w 
wyżej wymienionej firmie, a w czwar­
tek w drodze do miejsca pracy, znów 
oczekiwali go dwaj nieznani osobnicy 
i znów powtórzyli swe pogróżki.

Jesteśmy w posiadaniu szczegółowych 
informacyj z wiarygodnych źródeł, iż 
komuniści szykują akty teroru przeciw­
ko działaczom naszego Związku i kol. 
Wolfsztajnowi w szczególności.

Piętnując tę haniebną akcję komunis­
tów z ul. Gęsiej, jako wyraźnie prowo­
kacyjną, ostrzegamy publicznie, że uczy­
nimy ich osobiście odpowiedzialnymi za 
wszelkie próby gwałtu na członkach 
naszego Związku,

Precz z prowokacją komunistyczną!
Powsz. Związek Zaw. Prac. Handl 

i Biur. w Polsce, Oddział: Warszawa, 
Mylna 7.

Pomysłowy komornik skazany został 
na 3 miesiące więzienia, z zawieszeniem 
kary na 3 lata.

Echa rozruchńw studentów 
w Wilnie
Wulfin skazany na 2 miesiące  
więzienja

W Sądzie Apelacyjnym w Wilnie, ja­
ko odwoławczym, odbyła się rozprawa 
przeciwko studentowi uniwersytetu 
Szmulowi Wulfinowi, skazanemu przez 
sąd okręgowy w Wilnie w dn. 18 kwiet­
nia r. b., na podstawie art. 122 cz, I k. 
k., w związku z  rozruchami studenckie- 
ml w listopadzie roku 1931, na 2 lata 
więzienia.

Sąd Apelacyjny, po rozpatrzeniu 
sprawy, skazał Wulłina na podstawie 
art. 262 cz. IV dawnego k. k„ na 2 mie­
siące więzienia.

Rozprawie przewodniczył prezes Są­
du Apelacyjnego Wyszyński; oskarżał 
prok. Kryczyński. Bronili adwokaci: 
Śmiarnwski i Margolis z Warszawy, 
Czernichów z Wilna i Petruszewicz,

Zapisy
do szkół powszechnych
nie są  przyjmowane

Zapisy do publicznych szkól powszech­
nych w W arszawie odbyły się w maju : 
obecnie nie są wznowione. Liczni rodzice 
zw racają się obecnie do R ady szkolnej rti. 
W arszawy z prośbą o przyjęcie dzieci do 
szkół. Nie mogą oni jednak na to liczyć ze 
względu na brak  miejsc w dotychczaso­
wych szkołach.

W  maju zapisało się 19,434 dzieci, z k tó ­
rych praw ie wszystkie będą  umieszczone 
w publicznych szkołach powszechnych. Nie 
będzie przydzielonych zaledwie około 100 
dzieci ze względu na  b rak  miejsc w niektó­
rych dzielnicach.

Pewna część dzieci, która nie zapisała 
się w maju, będzie mogła być umieszczona 
po wykończeniu przebudowy wynajętych 
gmachów na cele szkolne, co nastąpi w 
ciągu pierwszego półrocza. Rodzice otrzy­
mają wówczas odpowiednie zawiadomienie 
z biura Rady szkolnej m. Warszawy.

Przed paru dr.iami, w nocy, zdarzył 
się w Częstochowie fakt następujący: 

Właściciel papierni w Częstochowie. 
A. Kon, usłyszał podejrzane szmery w 
swojej sypialni i z rewolwerem w ręku 
rzucił się w stronę okna, Nagle zza ko­
tary wyskoczył jakiś człowiek. Kon 
strzelił do niego pięciokrotnie. Czło­
wiek ten usiłował wydostać się przez 
okno, ugodzony jednak kulą, spadł z pa­

rapetu na ziemię. Przybyły lekarz 
stwierdził że jest on ciężko ranny.

Okazało się, że jest to 49-letni bez­
robotny Antoni Siewiorek. Przy ran­
nym znaleziono pilnik, latarkę elektry­
czną, oraz skarpetkę.

Podobno Siewiorek już po raz drugi 
probował dokonać kradzieży w willi 
Kona.

Rewizja w mieszkaniu adw. Hofmokla-Ostrowskiego
w  poszukiwaniu kompromitujących dokum entów

Onegdaj sędzia śledczy przy udziale 
prokuratora dokonał rewiziji w kance- 
larji adwokata Zygmunta Hofmokla O- 
strowskiego (ojca) przy ul. Długiej 18.

Zagadkowa kradzież
W magazynach Urzędu Celnego w 

Grajewie ujawniono brak towarów, któ­
re zostały skonfiskowane, jako przemy­
cone z zagranicy. Ogółem brak towarów 
na 3.000 zł. Ciekawe jest to, że zamki 
i pieczęcie magazynowe nie zostały na­
ruszone.

Upośledzona dzielnica
Nie wszystkie dzielnice Warszawy są 

jednakowo traktowane przez samorząd 
stołeczny. Jedne Z nich otaczane są pie­
czołowitą opieką, mają ładne i wygodne 
bruki, roślinność, dobrą komunikację, 
inne zaś bezskutecznie dopominają się 
wprowadzenia najpotrzebniejszych rze­
czy,

Do takich upośledzonych pod wzglę­
dem komunikacyjnym dzielnic należy 
ŻOLIBORZ. Rozrasta się ta dzielnica w 
szybkiem tempie, ludność stale się zwię­
ksza. Nie widzi tego jednak i nie chcę wi 
dzieć dyrekcja tramwajów miejskich.

40.000 mieszkańców Żoliborza od dłuż­
szego czasu bezskutecznie domaga się 
wprowadzenia tramwajowej linji nocnej, 
łączącej Żoliborz ze śródmieściem. Kil­
ka tysięcy osób, pracujących w śródmie­
ściu, co wieczór nerwowo spogląda na 
zegarek w obawie, żeby nie spóźnić się 
na ostatni tramwaj. Nie można pójść do 
kina czy do teatru, bo niema nocnego 
tramwaju. A taksówka wyniesie 4 — 5 
złotych.

Czy dla 40.000 mieszkańców Żolibo­
rza nie opłaci się dyrekcji tramwajów 
puszczenie nocnej linji?

Budowa nowe! linii 
tramwajowe!

Doprowadzono do pomyślnego wynŁ-ru 
trw ające od dłuższego czasu pertrak tacje  
między zarządem Tow. „Elektryczne ko le­
je dojazdowe" i władzam i samorządowem: 
w G rodzisku w spraw ie korzystania z ulic 
i placów miejskich przy projektow anej bu ­
dowie przedłużenia kolei elektrycznej w 
Grodzisku od obecnej stacji przy ul. Ra- 
doóskiej w pobliżu cm entarza do dworca 
kolei państwowej. W  ten sposób linja ko­
lei elektrycznej przetn ie cafe miasto i 'bę­
dzie w ybudowana na  przestrzeni 1,6 kim. 
Udogodni ona nietylko przejazd z W arsza­
wy do Grodziska, na teren ie  którego u- 
rządzonych będzie kilka przystanków , ale 
wytworzy miejską sieć tramwajową. Ro­
boty rozpoczęte będą w najbliższych dniach 
i potrw ają około pó łto ra  miesiąca. U ru­
chomienie komunikacji tramwajowej w Gro 
dzisku nastąpi przed zimą.

inwestycje w Zoo
W Miejskim Ogrodzie Zoologicznym 

ukończono budowę centralnego ogrze­
wania w pawilonie dila małp, co oprócz 
racjonalnego rozłożenia ciepła w całym 
budynku, gwarantuje oszczędność na o- 
pale. Trwa bucfowa fontanny i basenu 
dla złotych ryb, położonych za terenem 
zajmowanym przez dziki. Ukończono 
budowę wielkiej drogi dla samochodów 
w obrębie Ogrodu, szerokości 17 me­
trów i długości przeszło 1 km. Droga 
ta wyłożona jest szabrem. W przyszło­
ści umożliwi ona zwiedzanie Ogrodu w 
samochodzie.

Uporządkowanie ulic
W czwartek, 1 b. m. rozpoczęto po­

rządkowanie ulic w mieście - ogrodzie 
Czerniakowie i Sadybie Oficerskiej. Ro­
boty będą polegały na oczyszczeniu je­
zdni i odprowadzeniu ścieków z szere­
gu ulic częściowo zabrukowanych, czę­
ściowo zaś pozbawionych nawierzohni 
Ogółem oczyszczonych będzie kilkana­
ście ulic.

Kurs galwanotechniczny
W  dniu 15 września r. b. Chemiczny In­

sty tu t Badawczy (Żoliborz, ul. Łączności) 
otw iera dwumiesięczny wieczorowy Kurs 
Gailwanotechniczmy, pragnąc zaradzić b ra­
kow i szkolnictwa zawodowego w tym za- 

|  kresie.

Rewizja miała na celu odebranie pew­
nych dokumentów, w związku z paru 
skargami, jakie wniesiono przeciw adw. 
Hofmokl Ostrowskiemu do urzędu pro­
kuratorskiego.

Adw. Hofmokl Ostrowski nie był 
przy rewizji obecny, gdyż stawał w tym 
czasie w Sądizie Najwyższym.

Wychodzącego z gmachu sądu adw. 
Hofmokl Ostrowskiego funkcjonariusze 
policji zatrzymali i odprowadzili do sę­
dziego śledczego. Po kilikugodzinnem 
przesłuchaniu adw. Hofmokl Ostrow­
skiego wypuszczono na wolność za de­
klaracją o niewydalaniu się ze stałego 
miejsca zamieszkania.

Ofiara kąpieli
11-letni Zbigniew Borkowski, uczeń, 

kąpiąc się w Wiśle, wprost ul. Tamki, 
natrafił na głębię i utonął. Zwłoki wy­
dobyła policja komisarjatu rzecznego i 
oddała rodzinie.

Doszczętne okradzenie 
nauczyciela i jego żony

Do szkoły powszechnej w Sękocinie 
przyjechał dnia 1 b. m. z żoną Lucyną 
kierownik szkoły Jerzy W oźnicki. 
Wszystkie rzeczy, za wyjątkiem dwóch 
łóżek, małż. Woźniocy pozostawili nie- 
rozpakowane na noc w szkole, sami 
zaś udali się do mieszkania. W nocy 
nieznani sprawcy zakradli się do szkoły 
i zrabowali wszystkie niemal rzeczy. 
Poszkodowani, którzy pozostali tylko w 
jednych ubraniach, obliczają straty na 
2.000 zł.

Zabity przez pociąg
Na stacji W arszawa - Czyste, dworca 

Głównego, w chwili przechodzenia 
przez tory, dostał się pod pociąg ku- 
rjerski Nr. 11, zdążający do Warszawy 
stolarz kolejowy, 43-letni Antoni Wiś­
niewski. W skutek poszarpania, W. po­
niósł śmierć na miejscu. Zwłoki prze­
wieziono do prosektorjum. Idący pociąg 
podmiejski Warszawa - Grodzisk o go­
dzinie 21 m. 45, z powodu tego wypa­
dku, został kilka minut zatrzymany.

Upadek z pociągu
Przed domem Grochowska 36 z wa­

gonu pociągu kolejki dojazdowej J a ­
błonna - Karczew wypadł w czasie 
przechodzenia po stopniach 32-letni 
Piotr Wierzbicki, konduktor tejże ko­
lejki.

Lekarz Pogotowia stwierdził ogólne 
potłuczenie oraz objawy pęknięcia cza­
szki. Nieszczęśliwego w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

Zbólecki naoad
Nocy ub. we Włochach pod W arsza­

wą kilku nieznanych sprawców napa­
dło na braci Kamińskich, 22-letniego 
Kazimierza i 24-letniego Apolinarego, 
elektrotechników. Pierwszy otrzymał 
3 rany kłute klatki piersiowej i głowy, 
drugi — 5 takich ran.

Wozy tramwajowe
dla m łodzieży  szkolnej

W związku z nowym rokiem szkol­
nym, od piątku, 2 b. m., wzorem zesz­
łego roku szkolnego, w godzinach ran­
nych zarezerwowane będą na niektó­
rych linjaoh tramwajowych wozy do- 
czepne przeznaczone specjalnie i wy­
łącznie dla młodzieży szkolnej. Wozy 
te oznaczone będą odpowiedniemi ta­
bliczkami.

DYPLOMOWANA NAUCZYCIELKA 
(praktyka gimnazjalna) udziela wszyst­
kich przedmiotów w zakresie ośmiokla­
sowym. Specjalność polski, łacina, nie­
miecki.

Telefon 11-25-76. Prosić Rossetównę.

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
Jgubiono książkę — 

W arszawsk. Sp. 
Mieszk. — A leksander 
Przyborowski, ul. Ma- 
rji Kazimiery 18.

ROBOTNICY!
Czytajcie 

swoje pismo 
c o d z i e n n e

„R O B O T N IK 44

\



S t r .  6 „ROBOTNIK", sobota, 3 września 1932 tfr. 300

WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie  zł. 5.40, bez  odnoszen ia  zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zag ran icą  zł. 8. . Za z m ia r?  a d r e s u  5 0  ir- 
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz  w ysokości 1 m ilim etra w  tekśc ie  gr. 50, zw yczajne  gr. 20, kom unikaty  i n ad e s ła n e  gr. 80, nekro logi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. gr. 30, drobne za w yraz |r . 
Poszukiw anie i zaofiarow anie  p racy  bezp ła tn ie . O głoszenia  tab e la ry czn e  o 50 proc. d rożej. O głoszenia zag ran iczne  o 50 proc. d rożej. U k ład  ogłoszeń w tekśc ie  5-szpaltow y, uk ład  zw yczainyc

10-szpaltow y. Za treść  ogłoszeń R e d a k c ja  n ie  odpow iada. ________

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI W ydaw ca R A D A  NACZELNA P -  P -  &

Hitlerowiec Prezydentem Reichstagu

H itlerow iec Goering obejmuje przew odnictw o Parlam entu Rzeszy.

Z tajemnic przyrody

» f  -  < ' < '  V V s ' '
, . '

i .

W Lancashire w Anglji wybuchł ol­
brzymi strajk  w  przemyśle tekstylnym. 
Robotnicy nie chcieli się zgodzić na ob­

niżkę płac i proklam owali strajk  ge­
neralny. 200,000 robotników  strajkuje. 
Na naszem zdjęciu grupa strajkujących

Rozbrojenie faszystowskie w praktyce

r

Co grają w TeatracH?
TEATR NARODOWY. Dziś sztuka Fr.

Na posesji Łabińskiego w Płocku przy 
ul. Kilińskiego 6 przy kopaniu studni 
natrafiono na w arstw ę gruntu niezwy­
kle tw ardego (iłu). Gdy zapuszczono 
w  ił ten świder, na głębokości 60 cm.

Miłośnicy kina! 
Miłośnicy rad ja !

C zeka was w ielka sensacja. P isały już o 
tern nieomal w szystkie dzienniki. I nic zre­
sz tą  dziwnego. Bo w ypraw a airykańska poi- i 
rk ich  filmowców s ta ła  się największą sen­
sacją mietyitko kinową, ale wogóle a rty s­
tyczną. Pionierzy w ytw órni „BW B“ nakrę- I 
cali na  p iaskach Sahary swój nowy, dodaj­
my drugi z kolei, film po  ,.Bezimiennych 
bohaterach", a m ianowicie: „Głos pustyni". 
P racow ali w  niesłychanie ciężkich w arun­
kach, p rzy  50-stopniowym upale. Film tchnie 
egzołyzmem, a mimo to nie zatracił cech 
polskości. Dużoby jeszcze rzeczy można by­
ło pow iedzieć o „Głosie pustyni” , ale... zby­
teczna fatyga. Bo oto Eugenjuez Bodo opo­
w ie całej Polsce przez radjo sw e wrażenia, 
przygody, refleksje z A fryki oraz dzieje re ­
alizacji „Głosu pustyni". A udycja odbędzie 
się dn. 9.IX 1932 r.

Dziś w Radjo
11,58 Sygnał czasu. Hejnał. 12,05 Program, 

na dzień bieżący. 12,10 Przegląd Prasy. 
12,40 Komunikat P. I. M. 12,45 Muzyka z 
pły t. 13,35 M uzyka z płyt. 15,00 Komuni­
k a t gospodarczy. 15,10 Płyty. 15,30 W iado­
mości wojskowe. 15,40 Słuchowisko dla 
dzieci. 16,05 Muzyka lekka w wyk. Okte'.u 
Suire 'a  (płyty). 16,35 Komunikat dla że­
glugi i rybaków . 16,40 „Przegląd wydaw ­
nictw  periodycznych". 17,00 K oncert po­
pularny. 18,00 Transm isja z W ilna. 19,00 
M uzyka religijna z płyt, 19,10 Rozmaitości. 
19,30 Komunikat Tow. Zach. do Hodowli 
Koni. 19,35 Dziennik Radjowy. 19,45 „W ia­
domości ogrodnicze". 19,55 Program  na 
dzień następny. 20,00 Muzyka lekka. 21,00 
„Na widnokręgu". 21,55 Komunikat dla ko­
munikacji lotniczej. 22,40 W iadomości spor­
tow e. 22,50 M uzyka taneczna.

STAN POGODY
POGODA ZMIENNA.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Najpierw pochm urno i deszcze, 
potem  ku  wieczorowi pogoda zmienna. Tem ­
p era tu ra  około 20 stopni. Um iarkowane w ia­
try  południowo-zachodnie.

ze świstem i bulgotaniem poprzez p ły t­
ką w arstw ę wody zaczął się wydoby­
wać jakiś gaz. Analiza wody, dokonana 
w Laboratorjum  Miejskiem, w ykazała, 
że jest to woda zaskórna, obfitująca w  
w ielką ilość kwasu azotowego, a gaz, 
wydobywający się ciągle jeszcze ze stu­
dni, prawdopodobnie jest zgęszczonem 
powietrzem  z jakiejś podziemnej piecza­
ry. Interesującem  jest, że poziom wody 
podskórnej w studni nie zmniejsza się 
ani nie zwiększa. Tajemnicze zjawisko 
♦ rw a już drugi dzień.

DZISIEJSZE IMPREZY 
SPORTOWE

Dziś odbędą się następujące imprezy spor­
towe:

Stadjon Legji, godz. 16 — pierwszy dzień 
lekkoatletycznych drużynowych m istrzostw  
W arszawy II kategorji.

Pływalnia AZS, godz. 17 — mecz w ater- 
polow y AZS II — Delfin.

Lokal Skody (Nalewki 2a) , godz. 20 — 
mecz bokserski o drużynow e m istrzostwo 
W arszawy Polonia — W arszawianka.

Boisko Skry, g. 16 — Czarni — Jedność 
(ki. B.)

WIOŚLARSKIE MISTRZOSTWA 
EUROPY

W pierwszym dniu wioślarskich mistrzostw  
Europy o tw arty  został uroczyście m iędzy­
narodow y kongres w ioślarski przy udziale 
delegatów  13-tu państw .

Na kongresie dokonano losowania p o ­
szczególnych osad, biorących udział w mi- 
etrzostw ach Europy. Losowanie dało nastę­
pujący wynik:

Czwórka ze sternikiem. Startuje 12 
państw , podzielonych na 3 grupy, W pierw ­
szej grupie w alczą: Belgja, Rumunja, W ło­
chy  i Jugosław ja, w drugiej grupie — Hisz­
pania, Holandja, Czechosłowacja i Francja, 
w  trzeciej grupie: Szwajcarja, Danja, W ęgry 
i Polska.

Dwójki bez sternika. Startu ją: Belgja,
W łochy, Szwajcarja, Holandja, W ęgry i J u ­
gosławja. W  tej konkurencji odbędzie się 
odrazu finał.

Jedynki. Startują: w pierwszej grupie Stu- 
dach (Szwajcarja), Verey (Polska), Saurin

W niezwykle szybkiem tem pie postę­
puje w centralnym  punkcie W arszawy 
budowa 16-piętrowego gmachu jednego 
z  tow arzystw  ubezpieczeniowych. Bu­
dowę rozpoczęto ubiegłej zimy.

Fotografja nasza przedstaw ia ten 
pierw szy w  stolicy drapacz nieba. W 
Am eryce w ydawałby się on może n ie­
co niski.

Zamknięcie Bauhausu
Pod naciskiem większości hitlerow ­

skiej m agistrat m iasta Dessau postano­
wił z dniem 1 w rześnia zamknąć sław ­
ny Bauhaus, za rzekom o „bolszewickie 
eksperym enty”.

Ja k  wiadomo zakład ten  ogniskował 
cały najnowszy ruch artystyczny pow o­
jennych Niemiec, był kuźnią nowych 
talentów  i nowych prądów nietylko w 
architekturze, ale i sztuce plastycznej. 
Początkow o założony w W eimarze, pod 
naciskiem hitlerowców m usiał się p rze­
nieść z m iasta Goethego do Dessau i 
tu wreszcie został ostatecznie pokona­
ny i z dniem 1 września przesta ł istnieć.

I WCZORAJSZE i G IF tD V
Dewizy: Holandja 359.05; Londyn 30.97; 

Nowy Jo rk  8.92; Nowy Jo rk  (kabel) 8.925; 
Paryż 34.98 — 34.97; Praga 26.38; Szw ajca­
rja 172.95; W łochy 45.74.

BIURALISTKA MŁODA ze znajo­
mością buchalterji, korespondencji i m a­
szyny, poszukuje jakiejkolwiek pracy 
biurowej. Łaskawe oferty do Admin. 
„Robotnika” dla F. W.

(Francja), Kauser (Węgry) i M ariani (W ło­
chy). W drugiej grupie: C serhaty (Rumu­
nja), Monge (Belgja), J iri (Czechosłowacja) 
i Skopel (Jugosławja).

Dwójki ze sternikiem. Startują: w p ierw ­
szej grupie W łochy, Polska, Holandja, F ran ­
cja, w drugiej grupie: Szwajcarja, Belgja 
i Jugosławja.

Dwójki podwójne. Startują: Belgja, W ło­
chy, W ęgry, Jugosław ja i Polska. I w tej 
odbędzie się odrazu finał.

'ósemki. Startują: w pierwszej grupie — 
Beilgja, Holandja, Czechosłowacja, Polska, 
w drugiej grupie: Jugosław ja, Szwajcarja,
W ęgry i Francja.

WALNE ZGROMADZENIE POL. 
ZW HOKEJA LODOWEGO

W  lokalu ZZ odbyło się dawno ocze­
kiwane walne zgromadzenie Pols. Zw. 
Hokeja Lodowego, zwołane przez spe­
cjalną komisję Związku Związków Spor­
towych, powołaną na miejsce dawnego 
zarządu. Zgromadzeniu przewodniczył 
mec. Gordzialkowski w obecności de­
legatów wszystkich niemal klubów z 
całego kraju. Po odczytaniu sprawozdań 
z  poprzednich walnych zgromadzeń, od­
było się odczytanie spraw ozdania ko­
misji ZZ-u. Po dłuższej dyskusji przyję­
to  wniosek pozostawienia dawnemu za­
rządowi jeszcze czasu do dn. 1.X, z uzu­
pełnieniem szeregu pozycyj kasowych, 
których brak nie pozwolił na przepro­
wadzenie dokładnego sprawozdania ka­
sowego.

N astępnie uchwalono zerwanie urno-

C roisset'a „Tajemnica Zamku Leftbury".
TEATR LETNI daję dziś i codziennie ko- 

medję W ładysław a Fedora „Ruleta".
TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an­

gielska komedja muzyczna „Jim i J®' . z 
M odzelewską i Bodo.

wy z konsorcjum „Sztuczne lodowisko 
w W arszaw ie".

Do nowego zarządu weszli:: prezes
min. Jaroszyński, w iceprezesi: radca
Olchowicz i mec, Gordzialkowski se­
k re tarz  p. Pastecki, skarbnik dr. Matu- 
szecki,, kapitan związkowy p. Adamow- 
ski. Komisja rewizyjna: pp. Dan, P rze­
w orski i Sadkowski.

KRAJOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI W TENISIE

W trzecim dniu krajow ych m istrzostw  
polskich w tenisie rozegrano szereg spo t­
kań ćw ierćfinałowych. C zwartkow e wyniki 
przedstaw iają się nastppująco:

Gra pojcdyńcza panów : Popław ski—Brod- 
kiewicz 6:4 2:6 6:2 6:2, Jerzy  Stolarow  — 
Kołcz 6:3 3:6 6:2 6:2, M aks Stolarow —Lie- 
bling 6:3 3.6 6:3 6:2.

Gra pojedyncza pań: O rzechowska — Pa- 
rafińska 6:4 6:1, Stefanówna — Boniecka 
6:3 6:4, Volikmerowna—O rzechowska 6:0 6:1.

Gra podwójna panów: Popław ski, H eb­
da  — Horain, N aw ratil 6:3 6:3 6:2, A ltschil- 
ler, L au tner — Eisner, Knopf w alkow er, 
W arm iński, Tłoczyński—Brodkiewicz, Szy­
szko 6:3 6:3 6:1, b racia  Stolarow  — Phal, 
S teiner 6:3 6:4 6:0.

Gra podwójna mieszana: Pozowska, H o­
rain  — Spritzerów na, Prochow ski 6:4 6:2, 
Dubieńska, W ittm an — Szeraucówna, Czy­
żowski 6:1 9:7, G roblew ska, „Jaw orski" — 
Bielecka, T arłow ski 6:2 3:6 6:4.

Grę juniorów ^oprow adzono do półfina­
łów, w których Bcłdowski pokonał B ratka 
6:3 3:6 8:6, a międzynarodow y m istrz Pol­
ski juniorów Tarłow ski wyeliminował mi­
strza turnieju m łodych Spychałę 6:0 6:4.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś f oo- 
dziennie rew ja p. t. „H ip-hip-hura“ z  wy­
stępam i W ermińskiej.

TEATR „NOWOŚCI" daje  do  niedzieli
operetkę Stolza „Szaleństw o C olette".

TEATR MIGNON: Rewja humoru, pieśni 
i tańca „Stawiamy na fuksa".

„LOTOS" (Praga — Zygmuntowska 19): 
O tw arcie sezonu T ea tru  „R akieta". Rewja 
„Na pierw szy ogień".

OTWARCIE TEATRU AKTUALNOŚCI 
„OSA". Na M arszałkow skiej 114 otw arty  
zostanie dziś te a tr  aktualności „Osa".

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Emma".
APOLLO: „Pogromcy przestw orzy". 
ATLANTIC: „Tommy Boy".
BAJKA: 1) „W sidłach przestępcy", 2) 

W śród dzikich zw ierząt".
COLOSSEUM: „Cudotwórca". 
COLOSSEUM (M ała sala): „Dziesięciu

z Paw iaka".
CASINO: „Halka".
CAPITOL: „Noce paryskie" i „Rozstrzy­

gająca noc".
CRISTAL: „Żółta maska".
FORUM: „Książę D racula . 
FILHARMONJA: „Przedziw na spraw a

Klary Deane".
GOPLANA: „Z dymem pożarów". 
HELJOS. „Cham".
KOMETA: „Na Zachodzie nie było  tak

żle" i „Dama- z pieskiem ".
LUX: „Dziesięciu z Paw iaka".
M AJESTIC: „Kobieta kam eleon".
MARS: „Czar tanga".
MASKA: „C zterech djabłów ",
MEWA: „N atchnienie" i „Ulubienica za­

łogi".
M IEJSKI: „Sterow iec LA-3".
PAN: „Tragedja am erykańska' i  „X—27' 
PALACE: „Liljanka chce się r o z w ie ś ć " .

RIVIERA: „Bunt m łodości".
R0XY : „W szystko d la  dziewczyny". 
SOKÓŁ: „Kongres tańczy" i „W icher . 
ŚWIATOWID: „B łękitna rapsodja”. 
TOMBOLA: „Fałszywy k s ią ż ę '.
TON: „Czerwoną zemsta".
UCIECHA: „A nna K arenina".
WISŁA: „C zterech z Legji".

WIADOMOŚCI SPORTOWE #

Pomysł równie oryginalny
jak i niewykonalny

Drapacz nieba

,,Le Petit Marsillais" publikuje arty ­
kuł Naudeau'a, proponujący na znak 
przym ierza między społeczeństwami 
francuskiem i niemieckiem zaadoptowa­
nie przez Francję 100.000 młodych Niem­
ców. Zdaniem autora, próba powyższa 
dałaby w rezultacie:

1) autom atyczne zmniejszenie anty­
francuskiego elem entu w Niemczech, 
k tóry  składa się w głównej m ierze z 
młodzieży, nie mogącej znaleźć pracy

w swej ojczyzme,
2) byłoby dowodem wzajemnego zau­

fania i sympatji między dwoma społe­
czeństwami,

3) dałoby pod względem rasowym  po­
żądane odkażenie krw i francuskiej,

P. Naudeau był m. in. autorem  arty ­
kułu, proponującego przeniesienie sie­
dziby Ligi Narodów z Genewy do G dań­
ska. Jest on znany z oryginalności swo­
ich pomysłów.

Czy na planecie W enus 
istnieje życie organiczne

„Neues Wiener Abendblatł“ donosi 
z Nowego Jonku, że astronomowie słyn 
nego obserwatorjum Mount Wilson, 
profesorowie Adams i Dunham zbada­
li planetę Wenus za pomocą olbrzy­
miego spektografu, przyczem obser­

wacje wykazały, że wbrew dotych­
czasowym poglądom, na Wenerze 
znajdują się pokłady węgla i inne 
pierwiastki potrzebne dla życia or­
ganicznego.

Strajk 200.000 włókniarzy

Odb *o w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


